_ Walka o pokój i demokracje 


niepodległość narodową ludów i lepszą przyszłość młodzieży świata 


— hasłem Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej 
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GŁOS TOMASZOWSKI 


ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 


ROK II (V) 


Przemówienie delegata młodzieży ZSRR 


na Kongresie w Budapeszcie 


BUDAPESZT (PAP) — W niedzielę na Światowym Kongresie 
Młodzieży Demokratycznej przem awiał przewodniczący delegacji ra- 
dzieckiej, sekretarz generalny K omsomołu, Michajłow. Mowa jego 
przerywana była wielokrotnie o klaskami, po jej zakończeniu sala 
parlamentu węgierskiego stała się widownią potężnej manifestacji 
proradzieckiej. 


NAJSZERSZE MASY WIEDZĄ 
DOSKONALE, ŻE ZWIĄZEK RA- 
DZIECKI JEST NAJWIERNIEJ- 
SZYM, NAJSZCZERSZYM 1 NAJ- 
BARDZIEJ KONSEKWENTNYM 
BOJOWNIKIEM O POKÓJ I PRZY- 


Przewodniczący delegacji radziec- 
kiej rozpoczął od ostrego potępienia 
kłamstw i oszczerstw, rzucanych na 
Związek Radziecki przez obóz impe- 
rialistyczny. Na szczęście — stwier- 
dził Michajłow — z dniem każdym 


zmniejsza się ilość ludzi wierzących | JAŹŃ MIĘDZY NARODAMI. 
w te kłamstwa i oszczerstwa. Państwo radzieckie, kierowane 


-przez wielkiego wodza mas pracują- 
cych — STALINA — jest niezawod- 
ną ostoją pokoju i demokracji. Nie 
można zgasić tej prawdy żadnymi 
potokami kłamstw i oszczerstw. 

Następnie mówca podkreślił impo- 
nujący obraz twórczej, pokojowej pra 
cy Związku Radzieckiego, w której 
młodzież radziecka bierze jak naj- 
czynniejszy udział. 

Przewodniczący dełegacji radziec- 
kiej scharakteryzował również sytua- 
cję młodzieży w krajach kapitalistycz 
nych, stwierdzając, że GŁÓWIYM 
JEJ WROGIEM JEST IMPERIA- 
LIZM ANGLO - AMERYKAŃSKI 
w imię realizacji swych agresywnych 
planów szafujący krwią ludzi pracy, 
wyzyskujący bez litości nie tylko Ao 
rosłych, lecz i młodzież, a nawet nie- 


W V rocznicę 
dekretu | 

o reformie rolnej 
ziś mija pięć lat od ogłoszenia hi- 


D storycznego dekretu PKWN ore- 
formie rolnej. Przedwrześniowe rzą- 
dy obszarników i kapitalistów nie 
zrealizowały reformy rolnej mimo 
wielokrotnych obietnic. Dzięki rządo- 
wi ludowemu chłopi przeprowadzili 
w ciągu kilku miesięcy przy wydat- 
nej pomocy brygad robotniczych ra- 
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ły obozu demokratycznego są nieprze 
brane i wciąż wzrastają. Związek 
Radziecki kroczy na czele demokra- 
tycznych sił całego świata. Państwo 
secjalistyczne jest główną nadzieją i 
dumą tych wszystkich, którzy walczą 
o pokój i przyjaźń między narodami 
przeciwko podżegaczom wojennym. 

W OBLICZU POSTĘPOWEJ MŁO 
DZIEŻY DEMOKRATYCZNEJ CA- 
ŁEGO ŚWIATA DELEGACJA RA- 
DZIECKA OŚWIADCZA, ŻE MŁO- 
DZIEŻ RADZIECKA BĘDZIE ZAW- 
SZE WYKONYWAŁA Z HONOREM 
SWóJ ŚWIĘTY OBOWIĄZEK, SWĄ 
POWINNOŚĆ W WALCE O POK5]J 
I DEMOKRACJĘ, ŻE BĘDZIE ZAW 
SZE WSPÓŁPRACOWAŁA Z KAŻ- 
DĄ ORGANIZACJĄ, STOJACA NA 
STANOWISKU WALKI O POKÓJ 
PRZECIWKO WOJNIE. 

Dalszą część swej mowy przewod- 
niczący delegacji radzieckiej poświę- 
cił omówienia wielkich sukcesów 
Światowej Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej i napiętnował próby 
rozbicia jedności młodzieży, inspiro- 
wane przez reakcję anglo-amerykań- 
ską. Wskazał on przy tym na koniecz- 
ność zachowania czujności wohee tych 
wszystkich prób. 

Na zakończenie swego przemówie- 
nia Michajlow przedstawił 10 propo- 
zycji delegacji radzieckiej, w których 
*precyzował aktualne zadania Kon- 
gresu, kładąc nacisk zwłaszcza na 
wzmocnienie jedności demokratycznej 
młodzieży świata oraz na walkę o e- 
konomiczne i polityczne prawa mlo- 


dylalną reformę rolną, rozdzielając 
między robotników rolnych oraz chło 
pów mało- i średniorolnych ponad 1,2 
miln. ha ziemi obszarniczej i ponte- 
niieckiej na terenie Polski centralnej 
i około 5 miln. ha gruntów na obsza- 
rach zachodnich. 


WIEKOWA KRZYWDA BIEDNE- 


GO CHŁOPSTWA ZOSTAŁA W 
ZNACZNEJ MIERZE NAPRAWIO- 
NA. ZIEMIA PRZESZŁA W RĘCE 
TYCH, KTÓRZY UPRAWIALI JĄ 
OD STULECI. 

Reforma rolna, odzyskanie dzięki 
słusznej polityce rządu ludowego i po 
parciu Polski przez ZSRR ziem za- 
ckhodnich, burzliwy rozwój przemy- 


sło, rozładowujący przeludnienie wsi 
— wszystko to zmieniło do gruntu 
ukiad stosunków agrarnych w Polsce. 


Rząd ludowy, przydzieliwszy chlo- 
pom ziemię, zapewnił jednocześnie o- 
piacalność produkcji rolniczej, utrzy- 
mując na ustalonym poziomie ceny 
płodów rolnych, popierając wydatnie 
rozwój gospodarki hodowlanej, udzie- 
lając mało- i średnioralnym chłopom 
wszechstronnej pomocy w formie kre 
dytów bankowych, przydziałów dobo- 
rowego ziarna siewnego, nawozów 
sztucznych i, dostarczania po niskich 
conach maszyn i narzędzi rolniczych. 

Reforma rolna stworzyła przesłan- 
ki do dalszej przebudowy ustroju rol 
neec Polski, 

Dalszy rozwój rolnictwa, podniesie- 
nie dobrobytu wsi, wyrównanie wie- 
kowego zacofania kultury PRACY 
wimaga stosowania w uprawie roli 
najnowszych zdobyczy nauk agron9- 
micznych i wprzęgania w coraz szer- 
szym zakresie nowoczesnych maszyn 
do uprawy ziemi. 

Dalsza droga wsi polskiej do wie- 
lokrotnie większych plonów wydatne- 
go podwyższenia stopy życiowej i roz 
kwitu kultury wiedzie poprzez roz- 
wój wszelkich form spółdzielczości a 
zwłaszcza spółdzielczości produkcyj- 
nej. O wyższości tej formy gospoda- 
rowania przekonały się już naocznie 
setki chłopów polskich — uczestni- 
ków wycieczek na Ukrainę Radziec- 
ha. 

W piątą rocznicę reformy rolnej 
masy pracującego chłopstwa uświa- 
damiają sobie swoje zadania: , 


zaostrzyć walkę z wyzyskiem 
bogaczy wiejskich, korzystając w 
tym względzie z doświadczeń i po- 
mocy klasy robotniczej; ` rozsze- 
Tzyć zakres kontraktacji, uniemoż 
fiwiającej wyzysk chłopów przez 
spekulantów; uczestniczyć jak naj 
aktywniej w pomocy  sąsiedzkiej, 
nieustannie podnosić zasób swoich 
wiadomości fachowych i rozwijać 
wszelkie formy spółdzielczości 


łącznie ze spółdzielezością pro- + wystosowała odezwę do wyborców. 


dukcyjną. 


Realizując te zadania chłop mało- 
i średniorolny stanie się kontynuato- 
rem dzieła przebudowy ustroju rot- 


nego zapoczatkowanego przed pięciu 


laty. 


'letnie dzieci, 


alicii 


dzieży w krajach kolonialnych i ka- 
pitalistycznych. 
W zakończenie przewodniczący <de- 
legacji radzieckiej oświadczył: 
„Federacja może dziś z czystym 


Michajłow podkreśla następnie bez 
nadziejność rachub obozu imperiali- 
stycznego. SHy obezu imperialistycz= 
nego kurczą się z dniem każdym. Si- 
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sumieniem powiedzieć, że dowio- 
dła, iż jest godna zaufania, oka- 
zanego jej przez dziesiątki milio- 
nów postępowej młodzieży. 

Delegacja radziecka zapewnia 
Kongres, że młodzież Związku Ra 
dzieckiego poświęci swoje siły 
sprawie umocnienia jedności de- 
mokratycznego ruchu młodzieży, 
że będzie czynnie współpracowała 
z Federacją oraz będzie popierała 
na całym świecie wszystkie jej po- 
czynania w dziedzinie walki o po- 
kój, niepodległość narodową łu- 
dów i lepszą przyszłość młodzie- 
žy“. 


300 milionów z! na butiowę i remonty 


indywidualnych domów robotniczych 


Bezprocentowe pożyczki dla świata pracy 
Województwo łódzkie otrzymało 40 milionów zł 


WARSZAWA (PAP). CRZZ w 
porozumieniu z Ministerstwem 
Skarbu ustaliła zasady udzielania 
pożyczek na dokończenie rozpoczę 
tych budowli i remonty indywi- 
dualnych domów robotniczych. 
Pożyczki te udzielane będą z kwo 
ty 800 milionów złotych, przezna- 


czonych na ten cel uchwałą Rady’ 


Ministrów. 

Z pożyczek mogą korzystać je- 
dynie pracownicy zatrudńieni w 
zakładach pracy, podiegłych-b.Mi 
nisterstwu Przemysłu i Handlu, 

Rady zakładowe lub koła związ 


Nowa klęska Czang-Kai-Szeka 


Zrewoltowany generał wypędził kuomintangowców z prowincji Junan? 


Triumfalny marsz Armii Ludowej w poludn.-zachodnich Chinach 


PARYŻ (PAP). Z Hong-Kongu do 


N > 
omintangowskich, które nie przeszły OW SFIORARE NEW York 


na stronę generała Lu-Han wycofują 
się w popłochu, Generał Lu-Han za 
jął wczoraj stolicę prowincji Junan, 
miasto Kuming. Zdobył on wiele 
sprzętu wojskowego, a w tej liczbie 
4 amerykańskich samolotów, 
Rewolta generała Lu-Han oznacza 
fiasko desperackich planów Czang- 
Kai-Szeka, który zamierzał zorgan'- 
zować punkt oporu w rejonie 
Czung-King. Liczył on na to, że 
Czung-King byłby w przyszłości za- 
opatrywany w broń przez mocar- 
stwa zachodnie z Burmy : Hindusta- 
nu. Droga z Czung-Kingu do Bur- 
my i Hindustanu wiedzie przez pro- 
wincję Junan. Wypędzenie wojsk 


Aliant nmiewatrhiwei iakasci 


Churchilli — 


niezawodny przyjaciel 


brunatnych Niemiec 


PARYŻ (PAP) Na konferencji | Mac Milan odczytał wspomniane 
tzw. Unii Europejskiej w Strassbur- | wyżej memorandum Churchilla, za- 
gu delegat brytyjski Mac Millan od- | wierające obawę przed zwyciestwem 
czytał memorandum Churchilla, na- | Związku Radzieck:ego. 
pisane w październiku 194? r., a Churchill w memorandum swym, 
więc kilka tygodni przed lądowa- | utrzymanym w tonie antyradziec- 
niem aliantów w Afryce Północnej. kim, wyraża strach przed zwycię- 

spac W ho ken stwem Armii Czerwonej i przedsta- 
przemówienie w. obronie emiec A ż ch, : A 
domegał się natychmiastowego przy wa ei zarysach ogólnych PROSTE 
jęcia Niemiec do tzw. Un:i Europej- | zorganizowana „Stanów Zjednoczo= 
skiej. Na poparcie swego postulatu nych Europy“ wraz z Niemcami. 


RZYM (PAP) — W dniach 28—31 
października rb. odbędzie się w Rzy- 
mie IV Kongres Międzynarodowego 
Zrzeszenia Prawników - Demokratów 
pod hasłem „Prawo w służbie poko- 
ju”. 

Na porządku dziennym Kongresu 


kuomintangowskich z prowincji Ju-, Times* donosi, 


że prowincja Sin- 


noszą, że generał Lu-Han, który wy nan oznacza więc przerwanie bezpo- | Kiang zamieszkała przez mahome- 

Zase i pda zai ni “E średniej łączności Czung-Kingu z|tanów — została opanowana przez 
-Szekowi, opanował całą prowin| Burmą i Hindustanem. iały : 'Spó 

cię Junan. Resztki oddziałów ku- i ALA kc o HEC 


jące z Armią Ludową. 


Prawo w służbie pokoju 
IV Kongres Międzynarodowego Zrzeszenia 
Prawników-Demokratów 


poza "sprawami organizacyjnymi, 
zwłaszcza dotyczącymi współpracy 
ze Światowym Komitetem Obrońców 
Pokoju, znajdują się następujące re- 
feraty; | 

1) Przestrzeganie zobowiązań 
międzynarodowych jako warunek 
pokojowej współpracy narodów. 

2) Ochrona praw człowieka w 
sądownictwie karnym. 

3) Prawo samostanowienia na- 
rodów — a walka narodów zawi- 
słych o niepodległość. 

4) Zakaz produkcji energii ato- 
mowej dla celów wojennych, 

Generalnymi referentami Kon- 
gresu są przedstawiciele organi- 
zacji prawniczych ZSRR, Polski, 
USA i Wielkiej Brytanii. 


Odezwa 


Fińskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju 


MOSKWA (PAP) W związku 


ze zbliżającym się Międzynarodowym 


Wysług wanie się międzynarodowemu kapitalizmowi 


doprowadza Austrię do katastrofy 


WIEDEŃ (PAP) — W związku ze | 
zbliżającymi się wyborami do parla- 
mentu, Partia Komunistyczna .-ustrii 


Plan Marshalla spowodował wzrost 
bezrobocia i przyśpiesza kryzys go- 
spodarczy. Reakcja podnosi głowę. 
Panujący w Austrii chaos gospodar- 
czy, grabież mas ludowych i wystu- 
ziwanie się mocodawcom amerykań- 
skim dezorganizują kraj, 


Przed 4 laty — głosi odezwa — 
partie „narodowa“ i „socjalistyczna“ 
wzięły na siebie odpowiedzialność za 
losy Austrii; Wyniki polityki tej ko- 
są  katastrofnina. 


Odezwa stwierdza dalej, że jedy- 


ciągu tych lat ludowi. Lecz przy de- 


cydowaniu o najważniejszych spra- 
wach ich głosy były zawsze zagłu- 
szane przez głosy obu partii rządzą- 
cvdk. W imię walki przeciwko tej 
koalicji bankrutów politycznych ko- 
muniści połączyli się z socjalistami 
lewicowymi, ażeby zjednoczyć masy 


nie komuniści pozostawali wierni w | pracujące w trwałym bloku lewico- 


wym. 


W północnych prowincjach Włoch 
pojawił się w ogromnych :lościach 
tzw. „żuk  koloradyjski*, groźny 
szkodnik roślinny, który stanowi nie 
bezpieczeństwo dla tegorocznych 
zbiorów kartofli, 


przekroczyli swe s'er 


KRAKÓW (PAP). W odpowie- 
dzi na groźbę Watykanu górnicy 
kop. „Brzeszcze“ postanowili po- 
głębić współzawodnictwo pracy i 
powiększyć wydobycie węgła. M. 
in. górnicy ściany nr 28 wezwali 
do współzawodnictwa górników 
ściany nr 25, zobowiązując się wy 
konać w sierpniu br. 180 proc. 
normy. 

Zespół ściany nr 28 nie tylko 


kowe przyjmować będą indywidu 
alne zgłoszenia, które po zaopinio 
waniu przesłane będą do ORZZ. 

Pożyczki przyznawane będą 
przez ORZZ z udziałem delegata 
Zw. Zaw. Prac. Przem. Budowla- 
nego i delegata ZOR. 

Okręgowe rady zobowiązane są 
przydzielać kredyty w stosunku 
85 proc. ogólnych sum dla robotni 
ków, a 15 proc. dla pracowników 
umysłowych. 

W-.p.erwszej kolejności uwzględ 
niane będą miejscowości o specjal 
nych trudnościach ' mieszkanio- 
wych. Pożyczkę otrzymywać będą 
przede wszystkim  przodownicy 
pracy, i mistrzo- 


racjonal'zatorzy i 
wie oszczędności. 

Przy przyznawaniu pożyczek bę 
dą miały pierwszeństwo kredyty, 
przeznaczońe na 1dremontowanie 
dotychczas niewykorzystanych bu 
dynków, na remont kapitalny za- 
m eszkanych budynków, które gro 
żą wyłączeniem z użytkowania i 
na dokończenie rozpoczętych bu- 
dowli. 


Dniem Pokoju, fiński Komitet Obroń- 
ców Pokoju ogłosił odezwę, w której 
zapowiada zwołanie w dniu 2 paź- 
dziernika krajowego Kongresu Zwo- 
lenników Pokoju. 

Komitet wzywa wszystkie organi- 
zacje i obywateli Finlandii do czyn- 
nego udziału w walce o pokój, ydo 
tworzenia lokalnych Komitetów Zwo- 
lenników Pokoju i wybierania swych 
przedstawicieli na Kongres. 


Komitet Obrońców _ 


Pokoju w ĆSR 
do Amerykańskiego 
Kongresu w Meksyku 


PRAGA (PAP) — Czechosłowacki 
Komitet Obrońców Pokoju wystoso- 
wał depeszę powitalną do amerykań- 
skiego kontynentałnego Kongresu w 
Obronie Pokoju, który rozpoczął się 
5 bm. w Meksyku. 

Depesza stwierdza, że utrzymanie 
pokoju powinno być dziełem rąk sa- 
mych mas pracujących. 

Przywiązujemy wielką wagę do 
Waszego Kongresu i życzymu mu o- 
vucnej pracy — piszą czechosłowac- 
cv obrońcy pokoju. — Jesteśmy prze 
konani, że Kongres Zwolenników P»- 
koji w Meksyku zjednoczy wszystkie 
siy mas pracujących Ameryki w wał 
ce o pokój. 


Goście zagraniczni 
zwiedzają Polskę 


WARSZAWA (PAP) — W ponie- 
działek, dnia 5 września, delegaci za- 
graniczni na Kongres Połączeniowy 
Bojowników o Wolność i Demokrację 
wyruszyli na 3-dniową wycieczkę kra 
lioznawcza no Polsce. 


W odpowiedzi no grożbwe Wadi czek 


Górnicy kopalni „Brzeszcze“ 


oniowe zobowiązania 


Żuk teń. znany u nas pod nazwą 
stonki ziemniaczanej został zawleczo 
ny do Włoch z transportem kartofli 
amerykańskich, dostarczonych w ra- 
mach planu Marshalla. 

(Z prasy). 


wykonał lecz przekroczył swe z0- 
bowiązanie, uzyskując 181 proc., 
zaś zespół ściany nr 25 wykonał 
w tym czasie 160 proc. normy. 
Wybitny przodownik pracy, 
górnik tej samej kopalni, Piwo- 
warczyk podjął się wykonać w 
sierpniu 300 proc. normy. Powzię 
te zobowiązanie Piwowarczyk 
przekroczył, uzyskując 306 proc. 


Kwota pożyczki na jednego pra- 
cownika nie może przekraczać 
500 tys. zł. Pożyczki będą bezpro- 
centowe i ulegają spłacie w okre- 
s'e da 10 lat w terminach miesięcz 
nych, 

Przyznawane przez ORZZ po- 
życzki będą wypłacane robotni- 
kom przez banki w miarę postępu 
budowy. 

Stosunkowo największe kredyty 
są przeznaczone dla woj, śląskie- 
ge, wynoszą "one 125 mili zł. 
Woj. łódzkie otrzymało 40 miln. 
zł, a woj. warszawskie 25 miln. zł. 


9 września 


więto Narodowe 

|44 

w Bułgarii 

' SOFIA (PAP) — Bułgarskie ma- 

sy pracujace z okazji nadchodzącego 

Święta Narodowego 9 września, pią- 

tej rocznicy istnienia władzy ludo- 

wej, rozwinęły szeroko współzawod- 

nietwo pracy. 25 przedsiębiorstw prze 

mysłu leśnsgo i drzewnego wykona= 

ło już roczne plany produkcyjne, 

Współzawodnictwo z okazji Święta 

Narodowego ogarnęło także inne ga- 
ięzie gospodarki narodowej. 


Chuligani faszystowscy 
_ hulają w USA 
Lajścia na koncercie Robesona 


NOWY JORK. (PAP). W miej- 
scowości Peekskill odbył się kon- 
cert słynnego -śpiewaka murzyń- 
skiego Paul Robesona. Mimo: nie- 
słychanego terroru chuliganów fa. 
szystowskich, którzy grozili po- 
wieszeniem słuchaczy Robesona, 
na koncert przybyło przeszło 15 
tysięcy osób. Faszyści obrzucili 
publiczność, opuszczającą salę kon 
certową. kamieniami. Przeszło 50 
osób odniosło rany. 


Dzieło zbrodniczych rak 


Pożary lasów 
szerzą się we Francji 


PARYŻ. (PAP). W pobliżu miej 
scowości Saumenjańn w południo= 
wo-zachodniej Francji wybuchły 
nowe pożary lasów. Ogień zagraża 
okolicznym wsiom. Plomienie ogar 
niają ciągle nowe tereny leśne— 
Kilka tysięcy osób opuściło swe 
miejsca zamieszkania i znajduje 
się bez dachu nad głową. 


Indonezyjczycy walczą 
o wyzwolenie Borneo 


„HAGA. (PAP). Według donie- 
sień z Borneo, w południowej czę 
ści wyspy w dalszym ciągu trwa- 
ją zaciekle walki m ędzy wojska- 
|mi indonezyjskimi i holenderski” 
mi. W ciągu ostatnich dni Indo- 
nezyjczycy dokonali dwóch no= 
wych ataków na pozycje holen- 
'derskie. 
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Naród polski manifestuje wolę pokoju 


Wielotysięczne wiece odbyły się w całym kraju 


Po zakończeniu Kongresu Połączeniowego Bojowników o Wołność 


i Demokrację delegaci na Kongres z kraju 


i zagranicy udali się 


z Warszawy do większych ośród ków całego kraju, gdzie przemawiali 


na masowych wiecach. Na wiecach tych, w 


dziesiątki tysięcy osób, zapadały 


których uczestniczyły 


rezolucje, wyrażające solidarność 


z uchwałami Kongresu w Warszawie i niezłomną wolę mas pracują- 


cych kraju walki o pokój. 


KATOWICE 


Tłumy mieszkańców Katowic owa- 
„cyjnie witały przybyłego na wiec 
"przewodniczącego delegacji radziec- 
kiej na Kongres Połączeniowy, Cho- 
łodkowa, dwukrotnego bohatera Zw. 
Radzieckiego Fiodorowa, członka Ža- 
rządu FIAPP Czykalenko oraz człon- 
ka Zarządu Głównego Zw. b. Komba- 
tantów i uczestników francuskiego 
ruchu oporu — Alary, przybyłych w 
towarzystwie tow. wicemin. Izydor- 
czyka. 

Na wstępie przemawiał tow. wice- 
minister Izydorczyk. 

Witany długotrwałymi oklaskami 
członek delegacji radzieckiej  Fiodo- 
row powiedział, że w toku drugiej 
wojny światowej narody świata prze- 
konały się, iż bohaterską walką prze- 
ciwko hitlerowskim Niemcom i impe- 
rialistycznej Japonii, Związek Ra- 
dziecki obronił wolność setek milio- 
nów ludzi, którym groziła niewola 
faszystowska. 

Oczy milionów prostych ludzi — o- 
świadczył mówca wśród burzliwych 
oklasków mieszkańców stolicy Górne- 
go Śląska — skierowane są ku Zwią- 
zkowi Radzieckiemu, gdyż ludzie ci 
wiedzą, że jest on najbardziej zde- 
cydowanym i konsekwentnym obroń- 
cą pokoju, prawdziwym przyjacielem 
wielkich i małych narodów. 

Po ostatnich słowach dełegata ra- 
dzieckiego zrywa się znów burza o- 


klasków i okrzyków na cześć Związ- 
ku Radzieckiego 1 Generalissimusa 
Stalina. 

Następnie przemawiał delegat fran 
cuski — Alary. p 


GŁOS DUCHOWNEGO 
Z ZIEM ZACHODNICH 

WROCŁAW. — W Hali Ludowej 
we Wrocławiu zgromadziło się 50 ty- 
sięcy ludzi, których powitał rektor 
Uniwersytetu i Politechniki Wrocław- 
skiej, prof. dr St. Kulczyński. Za- 
prosił on na mównicę ks. Henryka 
Zalewskiego, delegata na Kongres 
Połączeniowy w Warszawie. 

KS. ZALEWSKI oświadczył m. in.: 
— Musimy włączyć się czynnie do 
dzieła budowy tego pokoju, odbuda- 
wywać i wzmacniać potęgę naszego 
kraju. Działalność podżegaczy wojen- 
nych godzi w polską rację stanu — 
musimy zdecydowanie odeprzeć wszel 
kie próby rewizji naszych granic ua 
Odrze i Nysie. 

Na wschód od Odry są polscy du- 
chowni przepojeni patriotyzmem, ka- 
płani, którzy walczyli o Polskę, któ- 
rzy razem z ludem pójdą na baryka- 
dy pokoju. Chciałbym — zakończył 
swe przemówienie ks. Zalewski, — 
aby słowa, które padną na tym wie- 
cu, odbiły się głośnym echem w Pol- 
sce i poza jej granicami. À 

TOW. MIN. MATUSZEWSKI za- 


znajomił zebranych z osiągnięciami 
Kongresu Połączeniowego. 
Serdecznie witany przedstawiciel 
kombatantów francuskich, PŁK. AL- 
BERT OUZOULŁIAS oświadczył mic- 
szkańcom Wrocławia, że łud francn- 
ski nie weźmie nigdy udziału w woj- 
nie przeciwko Związkowi Radziec- 
kiemu i krajom demokracji łudowej. 
W imieniu b. partyzantów francu- 
skich mówca oświadczył, że nie za- 
pomną oni nigdy tych Polaków, któ- 
rzy walczyli wraz z nimi przeciwko 
hitlerowskim okupantom. 
„Sprzedajna banda Tito czyni 
wszystko dla zaprzepaszczenia tego, 
co wywalczyli dzięki zwycięstwom 
Związku Radzieckiego bojownicy o 
wołność Jugosławii“ — powiedział 
przemawiający następnie przedstawi- 
ciel partyzantów jngosłowiańskich — 
RADOMIR SZARANOWICZ.  „Jed- 
nakże klasa robotnicza Jugosławii 
walczy bohatersko z reżimem Tito o 
przyjażń ze Związkiem Radzieckim, 
z krajami demokracji ludowej — 
walczy o socjalizm. Przyjaźni ludu 
jugosłowiańskiego z narodem pol- 
skim, tej przyjaźni, która wykuta 
została we wspólnej walce z faszyz- 
mem, nic i nigdy nie potrafi znisz- 
czyć” — zakończył wśród owacji zé- 
branych deiegat jugosłowiański. 


GOEBBELSOWSKIE ARGUMENTY 
PROPAGANDY AMERYKAŃSKIEJ 

KRAKÓW. — 25.000 mieszkańców 
Krakowa zebrało się na Placu Szcze- 
pańskim, aby zamanifestować wolę 
konsekwentnej i nieustępliwej walki 
© pokój. W wiecu wzięli udział przy- 
byli z Warszawy: honorowy prze- 
wodniczący FIAPP — płk. Manhes, 
delegat austriacki — dr Duermeyer, 


Zakusy imperialistów spełzną na niczym! 


Przemówienia delegatów zagranicznych na Kongresie Kombatantów 


Bardzo serdecznie oklaskiwali de- 
legaci na Kongres przemówienie de- 
legata Republikańskiej Hiszpanii, 
Razoli, manifestując niezmienną 
przyjaźń Ludowej Polski dla boha- 
terskiego ludu hiszpańskiego. Oto 
streszczenie wystąpienia Razol:. 

Mówca przypomina, że najazd 
wrześniowy na Polskę rozpętał dru- 
gą wojnę światową, rozpoczętą wła- 
ściwie już w 1936 r. w Hiszpani. 
Agresja hitlerowska kosztowała dro 
go ludy Europy. Naród polsk: stra- 
cił 6 milionów zabitych. Kilka mil'o 
nów straciły inne ludy Europy, a po 
kojowy naród radziecki utracił 17 
milionów obywateli. Dzięki - tym 
ofiarom — dzięki bezprzykładnemu 
bohaterstwu i poświęceniu narodów 
Związku Radzieckiego, Niemcy hi- 
tlerowskie zostały rozgrom:one, nā- 
rody "Europy wyzwolone z niewoli. 

Odpowiedzialni za tę wojnę, ża mi 
liony zabitych i za zniszczenia są c: 
sami ludzie, którzy dzisiaj przygo- 
towują nową wojnę. Są to ludzie, 
którzy pomogli Hitlerow: zagarnąć 
władzę, są to twórcy sławetnej „nie 
interwencji", skierowanej przeciwko 
Republice Hiszpańskiej, są to c: sa- 
mi zdrajcy, którzy wydal: w Mona- 
chium na pastwę Hitlera naród cze- 
chosłowacki. I ci zdrajcy wstępują 
teraz ż powrotem na arenę politycz- 
ną, aby uprawiać tę samą politykę, 


Ale dzisiaj sytuacja nie jest taka 
sama, jak w 1939 r. Dzisiaj Związek 
Radziecki jest silniejszy, niż kiedy- 
kolwiek. Dzisiaj istnieją demokra- 
cje ludowe : nowe Chiny Mao=Tse- 
Tunga, które zadały potężny cios 
imperializmowi amerykańskiemu, 

Dzisiaj wzmaga się ruch demokra- 
tyczny na całym świecie. Rośnie za 
razem świadomość polityczna mas, 

„Mówiąc o waszym zjednoczeniu, 
pragnąłbym wyrazić radość, że w 
szeregach tworzącej się organizacji 
znajdą się bohaterscy „Dąbrowszcza 
cy“, wierni żołnierze tego, który był 
ich wodzem i nauczycielem — wa- 
szego i naszego Waltera; niezapom- 
nianego generała Świerczewskiego, 
który ucieleśniał miłość dla naszej 
Hiszpani:, dla kraju, dp którego przy 
byli Polacy, aby walczyć za „waszą 
i naszą wolność", o sprawę całej po- 


stępowej ludzkości — jak to okre- 
ślił wielki Stalin". 

„Wiem, że śŚledzicie dz:8 z wielką 
uwagą krwawą walkę, narzuconą 
naszemu ludowi przez bestialski ter 
ror reżimu frankistowskiego. Fran- 
co otrzymuje poparcie i pomoc od 
imperialistów i wzmaga terror prze- 
ciwko naszemu ludowi. Pomimo jed 
nak tego terroru i pomocy, uzyskiwa 
nej od imperialistów, nic nie zdoła 
ocalić zbrodniarza Franco i jego ban 
dy. Skończą oni tak, jak skończył 
Hitler i Mussolini". 

„Naród hiszpański nigdy nie bę- 
dzie walczył przeciwko swoim przy- 
jaciołom. Nigdy nie zapomnimy o 
waszęj pomocy, a w dniu, gdy Hisz- 
pania stanie się wolna, poda rękę 
demokratycznej Polsce, aby razem 
kroczyć drogą pokoju í socjalizmu”. 


Na czele delegacji Kombatantów 
Czechosłowacji na Kongres Bojowni 
ków o, wolność i demokrację stał po- 
seł Vodicka. Przytaczamy streszcze- 
nie jego przemówienia na Kongre- 
sie. 

Poseł Vodicka przekazuje Kongre- 
sowi od bratniej czechosłowackiej 
organizacji pozdrowienia i wyrazy 
radośc: ze zjednoczenia polskch bo- 
jowników o wolność. 

Poseł Vodicka podkreśla, że wal- 


ka o jedność w obu państwach nie 
była łatwa, gdyż siły reakcyjne wal 


czyły zaciekle, aby nie dopuścić do się. 


zjednoczenia ludu. Mówca przypo- 
mina, że w Czechosłowacji zjednocze 
nie nastąpiło dopiero po lutowym 
zwycięstwie nad rodzimą reakcją. 


Poseł Vodicka wskazuje następ- 
nie, że podczas, gdy w państwach 
zachodnich uczestnicy walk wyzwo- 
leńczych musżą wciąż jeszcze wal- 
czyć o swoją egzystencję przeciwko 
odradzającemu się faszyzmow: — 
organizacje bojowników w krajach 
demokracji ludowej mają ambicję 
być najlepszymi budowniczym: w 
swych państwach. 

„Jest to naszym obowiązkiem — 
oświadcza mówca — wobec 


którzy nie doczekał: wyzwolnia i nie 
podległości, o którą walczyli wraz z 
nami u boku Związku Radzieckiego 
i jego bohaterskiej Armii. Toteż obec 


tych, 


nie,naszym głównym celem jest 
utrwalenie pokoju i udzielanie wszel 
kimi środkami pomocy wszystkim 
bojownikom o pokój : demokrację". 


Mówca podkreśla tu z uznaniem za- 
sługi jugosłowiańskich bojown'ków 
o wolność, prześladowanych przez 
zdrajcę Tito za to, że nie chcą dopu- 
ścić do oddania swego narodu w 
jarzmo imperial:stów. 

Poseł Vodicka zwraca uwagę na 
doniosłość ścisłej współpracy 2 
FIAPP oraz ze Światowym Komite- 
tem Obrońców Pokoju. 


oraz poseł Marek Arczyński. 

Przewodnictwo wiecu objął rektor 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, prof. 
dr Teodor Marchlewski. Pos. Arczyń* 
skit przeprowadził analizę przyczyn 
kięski wrześniowej 1939 r. 

Płk. Manhes powiedział m. in., że 
imperialiści amerykańscy sięgnęli w 
swej akcji progagandowej do archi- 
wum goebbelsowskich argumentów i 
starają się rozbroić moralnie narody 
świata, aby móc je posłać na nową 
rzeź, 

Er Duermcyer przedstawił intere- 
sy imprcialistów w Austrii i znacze- 
nie rosaących w tym kraju sił postę- 
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LUBLIN. — Do 40.000 ludzi, zgro- 
madzonych na Placu Litewskim w Lu 
blinie przemówił na wstępie rektor 
UMCS, prof. dr Kielanowski. Prze- 
wodniczący Zarządu Głównego ZZK, 
tow. Kuryłowicz, wygłosił przemó= 
wienie. 

POZNAŃ 

50.000 tłum mieszkańców. Poz- 
nania wypełnił Plac Wolności oraz 
przylegające doń ulice. 

Członek KC PZPR — tow. poseł 
Chełchowski przedstawił wielkie zna- 
czenie Kongresu Połączeniowego i w 
ostrych słowach potępił amerykań- 
sich naśladowców Hitlera, 

Następnie przemawiali: b. włoski 
minister obrony narodowej, członek 
Ńomitetu Centralnego Związku by- 
łych kombatantów włoskich, senator 
Mario Palermo i rektor UP prof. dr 
Ajdukiewicz. 


RZESZÓW 
Ww Rzeszowie do 20.000 zebranych 
uczestnikow wiecu przemawiali ra. in. 
wojewoda rzeszowski Mirek craz wo- 
jewoda lubelski — poseł Paweł Dą- 


KIELCE 

Również 20.000 ludzi wysłuchało w 
Kielcach przemówień, przedstawicieli 
miejscowego Komitetu Obrony Poko- 
ju oraz delegata włoskiego Frances- 
co Vitti, Po wiecu złożono wieńce 
pod pomnikiem żołnierzy radziec- 
kich. 

OLSZTYN 

W Olsztynie oprócz ob. Ożgi-Mi- 
chalskiego przemawiała na wiecu se- 
kretarka węgierskiego związku bo- 
jowników z faszyzmem Kovats or1ż 
przedstawiciel belgijski płk. Colle: 

Manifestacje na rzecz pokoju od- 
były się również i w innych ośrod- 
kach Polski. $ 


D? gubrer im Zoireodihafisgebówhe it Melee 
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Nadeszła  fragiczna Średa 6-go 
września 1939 roku. Środa pamięt- 
na ucieczką prawie całej męskiej 
lndności Łodzi. Ulice zaroiły się 
tłumami. Piotrkowska pełna, Fala 
płynie w kierunku ulicy Brzeziń- 
skiej. Pada hasło: Do Warszawy! 
Tym, którzy poszłi dałszą drogą — 
na Łowicz, poszczęściło się. Tym, 
którzy wybrali się krótszą drogą— 


USA uniemożliwiają demokratyzację Japonii 


NPABRO 


„Prawda' zamieszcza artykuł p. t. 
„USA udaremniają demokratyzację 
Japoni:". 

—'W ślad za kapitulacją Niemiec 
hitlerowskich — czytamy m. in. w 
artykule — nastąpiło w dniu 2 wrze 
śnia 1945 r. podpisanie aktu bezwa- 
runkcwej kapitulacji przez Japonię. 
Druga wojna światowa zakończyła 


Związek Radziecki odegrał decydu 
jącą, rolę w sprawie likwidacji 
ognisk agresji na Zachodzie : na 
Wschodzie. 

Rozgromienie hord hitlerowskich 
pod Stalingradem było początkiem 
końca Niemiec h:tlerowskicn. Osta- 
teczne rozbicie wojennej machiny 
imperializmu przez waleczną Armię 
Radziecką było równocześnie po- 
dzwonnym dla mil:tarystów japoń- 
skich. 

Przystąpienie Związku Radzieckie 
go do wojny przeciwko Japonii było 
podyktowane dążeniem do zakończe 
nia drugiej wojny światowej. Błyska 
wiczna ofensywa bohaterskiej Ar- 
mii Radzieckiej w Mandżurii i Ko- 
rei, rozgromienie armii kwantuń- 
skiej, wszyztko to doprowadziło Ja- 


ponię do całkowitej katastrofy. Ja- 
ponia musiała skapitulować. 

W okresie powojennym Związek 
Radzieck: oparł swą politykę wobec 
Japonii na deklaracji poczdamskiej 
2 26 lipca 1945 r. Deklaracja ta ná- 
kreśliła program  demilitaryzacji i 
demokratyzacji Japonii, program 
przekształcenia jej w pokojowe pań 
stwo demokratyczne, program, któ- 
ry miał na celu uniemożliwić po- 
wtórzenie się agresji japońskiej na 
Dalekim Wschodzie. Równocześnie 
Związek Radziecki wypowiada się za 
rozwojem pokojowego przemysłu Ja 
ponii, zgodnie z interesami narodu 
japońskiego. 

Działalność przedstaw:cieli radziec 
kich w Komisji Dalekiego Wschodu 
i w Sojuszniczej Radzie Kontroli w 
Japonii ma równeż na celu real:za- 
cję tych samych zadań. 


Jednakże koła rządzące USA sta- 
rają się wszelkimi środkami unice- 
stwić te organy międzynarodowe. 
Gwałcąc brutalnie swe zobowiązania 
międzynarodowe, USA zastępują pro 
gram demilitaryzacji i demokratyza 
cji Japonii programem odrodzenia 
militaryzmu japońskiego, przekształ 
cenia Japonii w amcrykańską, woj- 
skowo-stratcegiczną bazę wypadową 
przeciwko ZSRR | ruchowi narodo- 
wo-wyzwoleńczemu w krajach Azji. 

W wyniku polityki USA, w Japo- 
nii zachowano do dziś 301 zakładów 


lotniczych i 178 fabryk broni. Na te 
rytorium Japonii buduje się lotniska 
wojskowe, odbudowuje i rozszerza 
bazę morską w Jokosuka. Generało- 
wie amerykańscy przystąpili już fal 
tycznie do budowania nowej armii 
japońskiej. A 

Równocześnie wzmaga się proces 
ujarzmienia Japonii przez monopole 
amerykańskie, które nawiązują ści- 
sły kontakt z japońskimi monopola- 
mi Dźaibatsu., 


Działając na rozkaz władz amery- 
kańskich, ultrareakcyjny rząd Yó* 
shida prowadzi zaciekłą ofensywę 
przeciwko stopie życiowej mas pra- 
cujących, przeciwko prawom poli- 
tycznym narodu japońskiego. Im- 
perialiści amerykańscy 1 ich sługu- 
si kierują główny cios przeciwko 
awangardzie japońskiego ruchu de- 
mokratycznego — przeciw partii ko 
mumnistycznej į; postępowym związ- 
kom zawodowym. 

W dalszym ciagu artykułu czyta- 

my o uporczywej walce. którą pro- 
wadzą masy prarujace Taponi: prze- 
ciwko przekształceniu kraju w ko- 
lonie amerykańska. przeciw odro- 
dzeniu państwa policyjnego. 
' Cała postepowa ludzkość piętnuje 
polityke imnerialistów amerykań- 
skich, którzy nsiluja odrodzić ogni- 
sko agresji na Dalekim Wschodzie, 
zagrażające nokojowi i bezpieczeń- 
stwu narodów. 


EHRUNG JOSEF PILSUDSKIS 
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na Brzeziny, powiodło się gorzej. 
Tuż za Łodzią, w Nowosołnej — 
spadają na nciekinierów pierwsze 
bomby. Piloci niemieccy sieją ku- 
lami. Ranni, zabici — leżą na szo- 
sie, na polach, Volksdeutsche z za- 
sadzek prażą ogniem karabinów 
ręcznych i maszynowych. Młode 
szczeniaki drwią z uciekających, 
1zucają „kamieniami... SL 


Około piątej nad ranem nad Ju- 
lianów nadłatują eskadry sztuka- 
sów. Niemcy mają doskonały wy- 
wiad. W Łodzi pełno szpiegów, 
którzy informują o każdym ruchu 
wojsk t ludności. W  Julianowie 
właśnie przed godziną zakwatero- 
wał się sztab armii „Łódź”. 


I oto na pałac Julianowski, na 
stary park — w którym pod drze- 
wami ukryły się samochody szta- 
bowe — padają bomby, pierwsze 
tonówki niemieckiej które wyrzucają 
stuletnie topole i jesiony na Środek 
ulicy, jak pęki chwastów. 


Pałac, mimo że nie trafiony bez- 
pośrednio — chwieje się, pęka í 
zapada. Są zabici i ranni, 

Miasto wyludnia się — fala ucie- 
kinierów płynie przez cały dzień. 


Radio niemieckie; donosi o żaję- 
ciu Krakowa, gdzie natychmiast na 
połecenie fuehrera wystawiono war 
ty honotowe przed grobem Józefa 
Piłsudskiego (Dem Grabe des mar- 
schall Pilsudski wurden militari- 
sche Ehren erwiesen). 


Kielce zostały zdobyte, a w gma 
chu województwa „fuehrer przysta 
nął w cichym hołdzie przed popier 
siem Piłsudskiego”, Nic dziwnego. 
Jemu i jego klice żawdziętzał prze 
de wszystkim ówczesny swój triumf, 

Ci, którzy zostali w Łodżi — przy 
gotowują się na najgorsze. Na uli- 
cach tu i ówdzie spacerują już hi- 
tlerowcy. Na ramionach noszą dum 
nie przepaski ze swastyką. Lud- 
ność zamyka się w domach, bary- 
kadując drzwi i okna. 


Punaoa Ja. Aybtinśtyiqe 


Był to ziejący whisky Szkot! Whisky swą golił uczciwie. Zaczy 
nał dzień kieliszkiem, punktualnie o szóstej rano, i zakrapiał po- 
ten regularnie co godzinę, aż do północy, kiedy nareszcie kładł się 
spać. SŚpał tylko pięć godzin na dobę, a przez pozostałe dziewięt- 
naście był pijaniuteńki. W ciągu ośmiu tygodni, które spędziłem 
z nim na Oolong Atoll, nie widziałem go trzeźwyma. Zawsze czuło 
się od niego wódkę. Nie mogło być inaczej, skoro spał za krótko, 
by wytrzeżwieć. 

Co za wspaniały okaz alkoholika i jaki nieporównany system 
chronicznego pijaństwa! Ani przedtem, ani potem nie miałem 
sposobności zaobserwować tak ciekawego wypadku. 

Nazywał się Mc Allister., Był to stary człowiek, ledwie trzy- 
mający się na nogach. Ręka mu drżała jak u paralityka, co szcze- 
gólnie zwracało uwagę, gdy nalewał wódkę; pomimo to nigdy nie 
zdarzyło mu się rozlać ani kropelki. Dwadzieścia pięć lat spędził 
w Melanezji, buszując po wyspach i koralowych wodach od Nie- 
mieckiej Nowej Gwinei do Niemieckich Wysp Salomona i tak się 
zżył z tą częścią świata, że zwykle mówił gwarą poszukiwaczy 


„poreŁ W rozmowach ze mną używał zwrotów, jak: „słońce on 
przyjść” na oznaczenie wschodu słońca; „kai-kai on stać“ znaczyło, 
że obiad podany; a „brzuch moja on się kręcić“ — że boli go żo- 
lądek. Był to drobny zwiędły człowieczek, spalony z zewnątrz 
słońcem zwrotnikowym a wewnątrz wyziewami alkoholu. Był 
to popiołek, żużelek człowieczego rodzaju, mały, ożywiony żużelek, 
niezupełnie jeszcze wystygły, który ruszał się sztywno — gwał- 
townymi urywanymi rzutami, ruszał sie jak automat. Robił wra- 
żenie figurki, którą. raptowny wicher mógłby porwać. Ważył 
dziewiętnaście funtów. 

Toteż w głowie po prostu nie mogło się pomieścić, że rządy 
jego były rządami siłnej ręki. Oolong Atoll miał sto czterdzieści 
mil w obwodzie. Żeglując po jego lagunie, trzeba było orientować 
się według kompasu. Ludność składała się z sześciu tysięcy Po- 
linszyjczyków. 

Na każdym kroku spotykało się sześciostopowych chłopów, mo- 
gących, na oko, ważyć ze dwieście funtów. Od najbliższego lądu 
dzieliło Oolong około dwustu pięćdziesięciu mil żeglugi. Tylko 
dwa razy do roku zawijał do atolu mały szkuner „który zabierał 
włókno kokosowe. A na Oolongu był tylko jeden biały Mc Allister, 
słaby na ciele i, prócz tego, alkoholik. Jakim cudem ten biały 
słabeusz mógł despotycznie rządzić sześcioma tysiącami krajow- 
ców? A kłótliwy był jak stara baba, a raczej jak stary Szkot, 
i ustawicznie mieszał się w ich prywatne sprawy. Kiedy Nugu, 
córka kacyka, za zgodą ojca wybierała się za mąż za Haunau z dru- 
giego brzegu atolu, Me Allister nie dał swego pozwolenia i do 
ślubu nie dopuścił. Zdarzyło się, że kacyk chciał kupić pewną 
wyspę w lagunie od najwyższego kapłana. lecz Me Allister temu 
się sprzeciwił, Niech kacyk spłaci najpierw sto osiemdziesiąt ty- 


sięcy kokosów, które był winien Kompanii, a póki z tego długu 
się nie uiści, nie wolno mu roztrwonić ani jędńego orzecha. 


Kacyk i wszyscy krajowcy nie 
cierpieli Mc Allistera, ba, nie- 
nawidzili go, i wiadomo mi było, 
że przez trzy miesiące cała lud- 
ność, ze swymi kapłanami na cze 
le, zanosiła modły do bóstwa 
o jego śmierć. Lecz nadaremnie. 
Demony, które : nań  nasyłali, 
straszne były co prawda, lecz nie 
miały mocy nad Mc Allisterem, 
skoro on w ogóle nie wierzy w de 
mony. Przeciw wiecznie pijanym 
Szkotom czary nic nie mogą, Zbie 
rali wyplute-przezeń kąski, wy- 
trąbione butelki od whisky. orze- 
chy kokosowe, z których pił, a na 
wet jego plwocinę, dokonywując 
nad nimi przeróżne diabelstwa. 


Nszywal 


się, Mc Allister, był to 
stary człowiek. 


Leez Mc Allisterowi nie to nie szkodziło. “Cieszył się wspaniałym 
zdrowiem. Ani dreszczów, ani febry, nie kaszlał, nie przeziębiał 
się; na dyzenterię nie zapadł ani razu, a złośliwe wrzody i brzydkie 
cheroby skórne, które w tym klimacie dręczą zarówno czarnych 
jak i białych, jego się nie imały. Musiał mieć organizm do tego 
st,pnia nasycony alkoholem, że bakterie rozwijać się w nim nie 
mogły. (D. c. n.). 
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Abi di ola toi p zam tu 


Nr 244 


Zbliża się termin spłaty 


sum zadeklarowanych na budowę Centralnego Domu 


Łódzka organizacja partyjna nie 


Gdy w miesiącu maju ub. ro- 
ku przystąpiono do akcji zbiórki 
na budowę w Warszawie Wspól- 

' nego Domu Partyjnego, z całego 
raju posypały się liczne zobowią 
zania. Towarzysze deklarowali 
znaczne sumy, które niejednokrot 
nie przekraczały nąwet ich mie- 
sięczne zarobki, a które zobowią- 
zali się spłacać w 18 ratach mie- 
sięcznych. W tym ofiarnym wy- 
ścigu również i organizacja łódz- 
ka nie pozostała w tyle deklaru- 
jąc pokaźną sumę 83.400 tysię- 
cy złotych i zajmując w ten spo- 
sób 8 miejsce w kraju. 


„Pierwsze miesiąca akcji zbiór- 
kowej na terenie Łodzi wykazały 
pomyślny stan wpłat. — Jednak, 
w okresie połączeniowym (w sty- 
czniu br.) na skutek reorganiza- 
cji ewidencji zamiast obowiązują 
cej organizację łódzką raty mie- 
sięcznej, wynoszącej blisko 5 mi- 
lionów złotych, wpłynęło nie wie 
le ponad 2 miliony. Również i w 
następnych miesiącach wysokość 
wpłat miesięcznych nie osiągnęła 
wyznaczonej wysokości, Nic dziw 
nego, że wskutek tego organiza- 
cja łódzka zajęła ostatnio w wy- 
kazie osólnonolskim ostatnie miej 
sce. Dla pełnego c>razu trzeba 
jeszcze dodać, że niektóre organi 
"zacje wojewódzkie jak na przy- 
kład śląska czy stołeczna znacznie 
już przekroczyły wysokość zade- 
klarowanych pierwotnie sum. 


— Gdzie wobec tego należy szu 
kać przyczyny tego kompromitu- 
jącego dla organizacji łódzkiej sta 
nu rzeczy?, — pytamy pełnomoc- 
nika dla akcji sheron eaa Cen 
tralny Dom PZPR, tow. Majkow- 
skiego. i 


— Kontrola akcji zbiórkowej, 
jaką przeprowadziliśmy pomiędzy 
1i 15 lipca wykazała, że w więk- 
szości swej Komitety Dzielnicowe 
nie doceniają doniosłości tych 
spraw. Acja zbiórki na Central- 
ny Dom nie bywa tematem posie 


dzeń Komitetów Dzielnicowych 


egzekutyw, odpraw sekretarzy or 
ganizacji podstawowej. Członko- 
wie komitetu nie interesują się 
tymi sprawami, nie badają stanu 
wpłat ani nie dozorują sprawoz- 
dawczości. Mówię o większości 
komitetów, gdyż zaledwie jedna 
dzielnica, a jest nią Dzielnica 
Śródmieście, wywiązuje się nale- 
życie z akcji zbiórkowej. Pomi- 
mo tego, że stan liczebny Dziel- 
nicy Śródmieście od czasu dekla- 
racji, to jest od maja ub.r. do chwi 
li obecnej uległ zmniejszeniu o 18 
procent, reguluje ona składki na 
Centralny Dom PZPR w wysoko- 
ści (104 procent zadeklarowanej 


początkowo sumy. Pełlmomocnik 
dla akcji zbiórki tej dzielnicy, 
tow. Jabłoński, odbywa częste ze 
brania z tymi, którzy są odpowie 
dzialni za zbiórkę w organiza- 
cjach podstawowych. Na tych 
odprawach poucza zebranych o 
tym, że należy dotrzeć do każde- 
go członka partii i przypomnieć 
mu o obowiązku regularnego wpła 
cania rat. Tow. Jabłoński czuwa, 
aby odpowiedzialni za akcję zbiór 
ki regularnie i w terminie przy- 
syłali sprawozdania ze swego tere 
nu. Toteż niemal żadna z orga- 
nizacji podstawowych Dzielnicy 
Śródmieście nie zalega. 

Inna jest sytuacja w pozosta- 
łych dzielnicach. Wysokość wpłat 
miesięcznych kształtuje się tam 
najczęściej w granicach 70 — 80 


procent zadeklarowanej sumy, a 


Największa bolączka PZPB Nr8 


Aby podnieść niską jakość produkcji 
—musi personel techniczny usprawnić swą pracę 


Przede mną leżę zobowiązania, na 
których przed kilku godzinami zło- 
żyli swe podpisy majstrowie „baweł- 
nianej ósemki“. Tekst zobowiązań 
brzmi wszędzie jednakowo: 

„Postanawiam być wychowaweą 
mych pracowników i świecić im przy- 
kładem, podnosić stale własne i pod- 
ległego mi personelu kwalifikacje za- 
wodowe, podnosić dyscyplinę pracy 
przez punktualne rozpoczynanie i 
kończenie pracy, dbać o odpowiednie 
wykonanie planów. jakościowych i ilo 
ciowych.“ 

Podpisali się majstrowie przędzal- 
mi, tkalni i wykończalni. Nowy regu- 
lamin premiowania nakłada na nich 
większą odpowiedzialność za pracę 
podległych im robotników. Nowy re- 
gulamin daje im w zamian możliwo- 
ści zdobycia znacznej nagrody, jeśli 
ich partia wytwarzać będzie dobry 
towar, 

Ale podpis to jeszcze nie wszystko. 
Nie jeden z majstrów PZPB Nr8 mw 
si bowiem wobec faktu podpisania 
przez się zobowiązań, radykalnie 
zmienić styl swej pracy. 

W miesiącach lipcu i sierpniu „ba- 
wełniana ósemka“ wykonała w bac- 

"1ioce1cie swój plan jako- 
ściowy. Wiemy wprawdzie, że PZPB 
Nr 8 posiadają fatalny park maszy- 
nowy, że bez przerw w produkcji 
przeprowadzają kapitaine remonty 


Tow. H. Śmiechura z Zakładów Pasmanterii 


e 


Łódź-Południe 


Kto pracuje najlepiej w Zakła- 
dach Pasmanterii Łódź — Południe? 

W odpowiedzi sekretarz organi- 
zacji podstawowej wylicza wiele 
nazwisk. Zatrzymujemy się przy 
plerwszym — tow. Heleny Śmie- 
chury, tkaczki „na gumie'. 
»oJakże odbywa się tkanie gumy 
gł czemu tow. Śmiechura zawdzię- 
‘cza opinię najlepszej pracownicy 
tego oddziału? ; 
} “Na szerokim krośnie, które obsłu- 
gaje tow. Śmiechura, znajduje się 
45 pasemek różowej gumy bieliź- 
nianej. Każda taka wązinika tkani- 
„|na powinna być bez błędu. Tow. 
ura czuwa, aby wszystkie 


—: Lam 


każda tkanina przesuwała się rów- 
mo I bezustannie do skrzynki, umie- 
szczonej pod warsztatem. 

— 36 lat pracuję już w tej fa- 
bryce. Ale najlepiej „idzie” mi ro- 
bota teraz, gdy wiem, że pracuję 
dla dobra i korzyści całego społe- 
czeństwa, gdy za mój trud czeka 
mnie zaszczytny tytuł przodowni- 
cy pracy, oraz uznanie | szacunek 
powszechny. 

100 procent primy i 115 proceni 
wykonania planu produkcyjnego — 
oto osiągnięcia tkaczki Heleny 
Śmiechury. Oto dowód, jak można 


1 należy pracować w Polsce Ludo- 
(Sam.) 


może pozostać na szarym końcu 


na dzielnicy Górnej — Lewej sy- 
tuacja przedstawia się jeszcze go- 
rzej. Wynika to oczywiście z wi- 
ny samych pełnomocników, jak i 
z braku zainteresowania ze stro 
ny Komitetów Dzielnicowych, a 
co za tym idzie, również i komi- 
tetów organizacji podstawowych. 

Rzecz prosta nie możemy zado 
wolnić się samym stwierdzeniem 
podobnego stanu rzeczy. Akcja 
zbiórki powinna się zakończyć i 
zakończy się na pewno w paździer 
niku. Organizacji łódzkiej pozo- 
staje do wpłacenia jeszcze około 
16 milionów. To znaczy że w 
przeciągu dwóch miesięcy trzeba 
zebrać sumę odpowiadającą mniej 
więcej trzem miesięcznym ratom. 

Przed organizacją naszą staje 
więc bojowe zadanie: powstała 
należność musi wpłynąć w ter- 


minie do Komit4u Centralnego 
PZPR. Aby jednak zadanie to 
zostało wykonane muszą się wy- 
kazać wydatniejszą o wiele, niż 
dotychczas pracą, wszyscy pełno 
mocnicy, muszą oni zorganizować 
stałe odprawy z towarzyszami ed 
powiedzialnymi za akcję zbiórki. 
Trzeba, abv więcej niż dotąd uwa 
gi poświęciły tej sprawie Komite 
ty Dzielnicowe i organizacje pod- 
stawowe. Trzeba, aby każdy czło 
nek partii pamiętał o tym, że za 
deklarowana przed 18 miesiącami 
suma na budowę Centralnego. Do 
mu PZPR nie może być słowem, 
rzuconym na wiatr! 

Terminowa wpłatą rat na budo 
wę Centralnego Domu musi stać 
się ambicją każdego. towarzysza 
i całej organizacji łódzkiej. 

R. Śch. 


budynków, że mają jeszcze wiele in- działywać na personel techniczny, u- 


nych trudności i przeszkód. Ale w 
podobnych warunkach znajduje się 
wiele innych zakładów, które jedn .k 
produkują zracznie lepszy towar. 

I nie uleza wątpliwości, że jedną 
z przyczyn tych niedomagań „ósem- 
ki“ jest fakt, że niektórzy majstro- 
wie PZPB Nr 8 nie wypełniają su- 
miennie obowiązków. O tym mówi še- 
kretarz organizacji podstawowej tow. 
Sosnowski, dyrektor Łęgosz io tym 
mówią robotnicy, 

Rozmawiamy z tkaczką, tow. Ireną 
Pol. Od 16 lat już zatrudniona jest 
w tkalni. Obecnie pracuje na czte- 
rech krosnach: kolorowych. Ma opinię 
rzetelnej, solidnej robotnicy. Stara 


się zawsze oddać towar pierwszego 
gatunku. Czasem jednak zdarzy się 
„sekunda. Dlaczego ? Jest w tym 
również wina przędzalni, która nie 
zawsze dostarcza! dobrych wątków, 
ale przede wszystkim — winę pos: 
szą niektórzy majstrowie. Nie chca 
iść do krosien, gdy tkaczka ich wzy- 
wa, nie przeprowadzają dokładnych 
acji. 

AE Nie zawracajcie głowy, zrepe- 
rujcie sobie sama — zbywają częs:0 
proszące o naprawę warsztatu robot- 
nice. Nie można powiedzieć, że 
wszyscy, ale takich majstrów jest je- 
dnak wielu. Z tych, którzy dobrze 
wypełniają swe obowiązki, wymienić 
trzeba Drobniewskiego, lub tow. Kur- 
ka, który umie sobie „wychować” 
tkaczy. Gdy sam nie może sobie dać 
rady z brakorobem lub „spóźnial- 
skim”, wtedy udaje się z. nim do se- 
kretariatu organizacji podstawow=j 
lub do Rady Zakładowej i tam do- 
piero z pomocą towarzyszy stara się 
mu przemówić do rozsądku i sumie- 
nia. Bardzo często zdarza Się, że dzię 
ki takiej spokojnej i rzeczowej Toz- 
mowie następuje przełom w pracy 
złego dotychczas tkacza. Są w „ósem 
ce“ majstrowie, mogący służyć za 
wzór dobrych pracowników i dobrych 
obywateli, majstrówie, którzy potra- 
fili nawiązać doskonałą współpracę 
z robotnikami i dzięki temu „partie 
ich osiągają dobre wyniki w planach 
ilościowych i jakościowych. J 

Ale często, słyszy się w tkalni na- 
rzekania na majstra Malinowskiego, 
który jest opryskliwy i arogancki, na 
Czekalskiego, na Dudkiewicza, zupeł- 
mie lekceważącego sobie swe obowiąz 
ki, i na wielu innych. Słabi tkacze 
skarżą się, źe nie mają z ich strony 
żadnej pomocy. Uważają oni, „że ro- 
botnikiem, który nie wykonuje pla- 
nów, nie warto sobie w ogóle „głowy 
zawracać“. Tak było z 19-ietnią 
tkaczką, Eugenię Poddębską, która 
do niedawna wykonywała swe bazy 
akordowe w 35 procentach i nikt na 
to nie zwrócił uwagi. Obecnie przy- 
jęła ją do swej grupy instruktorka, 
tow. Wieczorkiewicźowa — o której 
śmiało można powiedzieć, że jest 
prawdziwą nauczycielką i wychowaw- 
czynią młodych tkaczy — i już wi- 
dać, że Poddębska pracuje o wiele le- 
iej. 
5 w PZPB Nr 8 zasadnienie szkole- 
nia robotników staje się sprawą do- 
niosłą. Zakłady te posiadają bowiem 
ponad 50 procent młodych tkaczy, 
nad którymi trzeba porządnie popra- 
cować, żeby wyszkolić ich na do- 
brych i zdyscyplinowanych fachow- 
ców. Zadanie to spoczywa w pierw- 
szym rzędzie na majstrach. Robotni- 
cy dążą do tego, żeby poprawić ja- 
kość produkcji. Wyrazem tego są 
znacznie lepsze wyniki w miesiącn 
sierpniu, wykonany jost w 108 pro- 
centach plan eksportowy. Aby jed- 
nak zakłady :mogły tlalej posuwać 
się po tej drodze polepszenia swej 
produkcji, konieczny jest w tej akcji 
udział wszystkich majstrów. 

Rada Zakładowa i podstawowa òr- 
ganizacja partyjna powinny stale od- 
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żywać wszelkich metod, aby wszysty 
majstrowie wzięli się do solidnej I 
rzetelnej pracy. Tylko wówczas no- 
wy system premiowania przyniesie 
w PZPB Nr 8 pożądane rezultaty. 


H. Sam. 


| Nasi korespondenci tabryczni piszą 
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leje historii", 
buchu wojny. 


myślami wstecz... 


l gdy „Głos 


jerencji monachijskiej. 


kiej Brytanii czy to w 


bójczej okupacji. 
spadkobierców tradycji Chamberlaina 


stwa między wszystkimi narodami, l 
terstwo broni“. 


Braterstwo -zdra 


„W tym tygodniu — czytamy w „Głosie Anglii" (Nr 36 z dn. 3 rze- 
śnia br.) — obchodzimy dziesiątą rocznicę wybuchu wojny. 
cofnąć się myślami wstecz, do chwili, gdy rozpoczęło się braterstwo broni 
między ludnością naszych krejów, którego nie zutrą nigdy zmienne ku- 


w walce z morskim korsarzem Hitlera, na polach > nie. 
czy Arnheim, to braterstwo zdrady rządów sanacy jno-monachijskich zgo* 
towało nart bezsprzecznie krwotty wrzesień 1939 roku i parę lat ludo- 


Dlaczego na tę rzecz w talk boczny sposób zwracamy uwugę? a 
„Głos Anglii" powinien — przy dobrych chęciach — to zrozumieć: gdy 
mianowicie uda się wreszcie ukrócić braterstwo zdrady Bevinów, Attleech, 
Trumanów, Achesonów, Mochów, Blumów, de Gasperich, Titów i im po- 
dobnych, usunie się główną przeszkodę wiodącą do prawdziwego braier- 
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Należałoby 


Hm, to bardzo ładnie, że „Głos Anglii“, będący oficjalnym „tygodniowym 
przeglądem spraw brytyjskich (w jęz. polskim) pamięta o rocznicy wy- 
Również dobrze i mądrze, iż redakcja tego tygodnika 
uważa, że „należałoby cofnąć się wstecz myślami...", 

Właśnie od dłuższego czasu nic innego nie robimy. tylko „cofamy się 
Różnimy się atoli z 
wyboru „chwili“, do której wypada się cofnąć. „Głos Anglii" radby roz- 
począć ten moment dopiero od „wygaśnięcia terminu ultimatum brytyjskie» 
go“ we wrześniu 1939, a my „niestety“, sięgamy nieco dalej: do daty kon- 


redakcją „Głosu Anglii" co do 


Anglii", bardzo wzruszająco zresztą 


wspomina o „braterstwie broni między ludnością naszych krajów", to my 
— znowuż: „niestety“ — przede wszystkim musimy nawiązać do brater. 
stwa zdrady między rządami Polski przedwrześniowej, Anglii, Francji i Nie- 
miec hitlerowskich, Bo tak się fatalnie składa, iż choć „braterstwo broni 
między ludnością naszych krajów* przyniosło niewątpliwie korzyści.. Wiel 
j pamiętnej bitwie o Anglię (wrzesień 1940 roku) czy 


Tobruku, Monte Cassino 


l dlatego— deruje nam to chyba redakcja „Głosu Anglii", letóra hi- 
storii Monachium w pamięci absolutnie nie chce zachowuć — iż będziemy 
mieli na oku, w zwiąku z rocznicą wybuchu II wojny świutowej, wszyst- 
kie draństwa polityczne, „których nie zatrą zmienne koleje historii" tej 
z 1038 — 1930 roku i tej — naszych czasów. czasów nangloamerykuńskich 


i Daładiera, Hiera i Mussoliniego. 
Ano, 


nie potrzebne będzie wówczas „bra. 


U:tępuje ono bowiem miejsca o wiele cenniejszemu bra- 
terstwu pokojowej współprecy i przyjaznej budowy lepszego jutra, 


E. Tam 


Na froncie walki z analiabetyzmem 


Niedawno obszerna sala Świetlicy 
Tkalni Nowej przy PZPB Nr 1 była 
świadkiem niecodziennego wydarze- 
ria. Przy szesnastu małych stoli- 
kach, nakrytych białym papierem, za 
siadło 16 kobiet, zdających w tym 
dniu końcowy egzamin z I-go stop- 
nia szkolenia dla analfabetów. 

W programie egzaminacyjnym prze 


Rokotnicy Gaz 


na dożynka 


Podczas uroczystości żniwnych, któ 
re odbywały się w ub. niedzielę w 
Witoni, w pow. łęczyckim, z niecier- 
pliwością oczekiwano przybycia ro- 
betników i pracowników Gazowni 
Miejskiej z Łodzi. Bowiem od szere- 
gu miesięcy, dzięki ekipie łączności 
miasta ze wsią, szczególnie aktywnej 
w naszym zakładzie, zacieśniała się 
przyjażń między robotnikiem a chło- 
pem mało- į średniorolnym z Witoni. 

Na tę wspólną naszą uroczystość 
przybyliśmy z Łodzi samochodem w 
towarzystwie owacyjnie witanych 
pcdchorążych Szkoły Polityczno-Wy- 
chowawczej. E 

Dożynki w Witoni tłumnie zgroma- 
dziły mieszkańców całej gminy. Trzy 
tysięczna rzesza chłopów z uznaniem 
przyjmowała przemówienia przedsta- 
wicieli organizacji partyjnych, stron- 
rictw chłopskich, Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej oraz robotników na 
szych zakładów, 

Wszyscy mówcy  podkieślali od- 
mienny obecnie charakter uroczysto- 
ści dożynkowych, wypływający z 
przemian społecznych, jakie nastąpi- 
ły w Polsce Ludowej. „Plon niesiemy, 
Flon, we wspólny nasz dóm!’ — te 
słowa pieśni dominowały nad naszą 
uroczystością. 

Uroczystość dożynkowa, odbywa- 
jąca się pod hasłem pokoju, wzmoże- 
ria produkcji rolnej j przemysłowej, 


widziano trzy przedmioty: język pol- 
ski ustny i piśmienny, rachunki pa- 
mięciowe i piśmienne, oraz podsta- 
wowe wiadomości o Polsce Współ- 
czesnej. Rozpoczęto od dyktanda kil- 
u zdań. Spracowane ręce robotnic 
powoli i z namysłem prowadziły trzy 
móne ołówki. Po 15 minutach odda- 
no karteczki do oceny Komisji. 


owni Miejskiej 
ch w Witoni 


pod hasłem sojuszu robotniczo-chłop- 
skiego, osiągnęła swój punkt kulmi- 
nacyjny, kiedy za stołem prezydial- 
nym zasiedli pospołu przodownicy 
piecy z Gazowni z tow. Łompiesiem 


na czele oraz przodownicy z tutej- 
szego Państwowego Gospodarstwa 
Rolnego. 


Na zakończenie odbyła się wielka 
zabawa ludowa, którą jeszcze dłu- 
go, będziemy z radością wspominać. 
"Wiacając do Łodzi robotnicy mówili; 
„le była nasza wspólna uroczystość 
i wspólne zebranie plonu, dzięki na- 
szej wzajemnej współpracy czuliśmy 
się tam, jak prawdziwi współgospo- 
darze”. 

Władysław Batory 
korespondent fabryczny 
z Gazowni Miejskiej 


Ponad 1 milion 


Chociaż kierownictwo naszej fabry 
ki Łódzkich Zakiadów Aparatów 
Niskiego Napięcia Zakład „A” 22 — 
nie przejawia zbytniego zaintereso: 
wania przodownikomi pracy i racjo* 
nalizoforami, to jednok ruch raciono- 
iizatorski rozwija się u nos coraz bar 
dziej 

Mała racjonalizacja i wynolozczość 
przyniożi* nom już w tym roku po- 
nad milion złotych oszczędności. Do 
najważniejszych pomysłów należy za: 

owca wyg ŚAM 0 NA 


Uczniowie Szkoły 25 gośćmi PZPR 


W świetlicy Państwowych Zakładów 
Przemysłu Gumowego — Wytwórnia 
Nr $, odbyła się niedawno uroczy: 
stość, związana z rozpoczęciem roku 
szkolnero. Staraniem Komitetu Opie- 
kuńczego Zakładów i Komitetu Rodzi- 
cielskiego Podstawowej Szkoły Nr 52 
urządzono okademię, na którą przy: 
byli uczniowie szkoły podstowowej, 
rodzice oraz załoga zakładów. 

Uroczystość ta na terenie noszych 
zakładów stanowiła dalszy etap zbli- 
żenia między robotnikami a dziatwą 
szkolną, synami i córkami robotników 
z Państwowych Zakładów Przemystu 
Jedwabniczo = Galanteryjnzgo Nr 8 
i Państwowych Zakładów Przemysłu 
Gumowego. Gdy jeszcze w począt- 
kach naszego paironatu nad pod- 
opieczną szkołą głowiliśmy się nad 
formami łączności szkoły z fabryką, 
tło dzisiaj, po kilkumiesięcznej wspól- 
nej pracy, formy te — coraz fo licz- 
niejsze i bogatsze w treść poliłyczaą 
i wychowawczą, dyktuje nam samo 
życie. 

Noeszym niewątpliwym dorobkiem 
w dziedzinis opieki nod szkołą jest 
ło, że w tej pracy ideologiczno:wy- 
chowawczej zyskaliśmy nowego so- 
jusznika, a mianowicie — Dzielnico- 
wą Radę Narodowa. Ten nasz nowy 


sojusznik rozpoczął swą działalność 
b. konkretnie i z wielką korzyścią dlo 
uczniów szkoły. — Oto przedstawi- 
cielka Dzielnicowej Rody Ndrodowej 
wręczyła najuboższym dzieciom 39 
łalonów na komplety podręczników 
szkolnych. 


Po uroczystej okademii nastąpiła 
cześć arivsiyczna, urozmaicona Wy- 
słępami młodzieży szkolnej. 

Kierownictwo naszych  zokładów 
zorganizowało tego samego dnia kil- 
ka wycieczek dlo młodzieży naszej 
Szkoły Podstawowej Nr 52. — Dzięki 
temu, ża zakłady doty do. dyspozycji 
szkoły kilka samochodów ciężar- 
wych — wycieczka była w ogrodzie 
zoologicznym, bawiła się-w parku he- 
lenowskim, zwiedzała zakłady pracy. 


Biorący w tej uroczystości udział 
starzy towarzysze, pamiętający przed 
wojenne warunki nauki w szkołach 
podstawawych, powiadali później ze 
wzruszeniem: — „Dożyliśmy wreszcie 
tych czasów, gdy nosze dzieci i wnu 
kiw oparciu o opiekę robotniczą, ma- 
ją naukę łatwiejszą i radośnisjszą, 
niżeli my”, 

Korespondent fabryczny „Głosu“ 


Sześciu spośród oddanych prac przy 
znano stopień celujący. Pozostałe po 
arieliły oceny dobre i dostateczne. 
Jedynie jedna otrzymała wynik nie- 
dostateczny, który poprawiła jednak 
egzaminem ustnym. 


Po piśmiennej pracy z języka pol- 
skiego i rachunków, przystapiono do 
cgzaminu ustnego. 


Ogół zdających wykazał zupełną 
poprawność czytania różnym dru- 
kiem, 

W wyniku egzaminów I-go stopnia 
wszystkie uczestniczki kursu uzyska. 
ły świadectwa ukończenia. Jedno 
świadectwo było celujące, 10 dobrych 
i 6 dostatecznych. Dziesięć spośród 
nejlepszych absolwentek otrzymało 
od kierownictwa Domu Kullury upo- 
minki książkowe. 


Skromną uroczystość egzaminu za- 
kończyło Śniadanie, poprzedzone krót 
kim i serdecznym przemówieniem 
pedinspektora ob. Duńcowej i sekre- 
tarza Rady ob. Witkowskiego, którzy 
pedkreślili wysiłek Rządu, zdążający 
do wyplenienia analfabetyzmu — spu 
ścizny sanacyjnego reżymu, oraż za- 
chęcili zebranych do dalszej pracy 
nad pogłębieniem zdobytych podstaw 


nauki, 
WŁ Czekański 
korespondent „Głosu” z PZPB Nr1 


zł oszczędności 


liczyć tutaj przyrząd, skonstruowany 
przez ob. Borłosa, który rozcina taš- 
mę izolacyjną. Dotychczas taśmę ta. 
ką rozcinano ręcznie. Po zastosowa. 
niu nowego rozcinacza fabrvka uzye 
skała około 700.000 złotych oszcząd: 
ności. 

Drugim pomysłem, który przyniósł 
nam 300.000 złotych oszczędności, jest 
zastosowanie taśmy z miedzianej bla» 
chy zamiost plecionki antenowej. Od 
dłuższego czasu odczuwaliśmy dotkli 
wy. brak tej plecionki, co groziło nam 
niewykonaniem planu. W tej chwili 
zagadnienis to zosłoło rozwiązane 
dzięki pomysłom ob. Roszkowskiego, 
ślusarza tejże fobryki. 

Nastepny pomysł racjonalizatorski 
— to klejenie ternitowych płyt nowo 
zastosowanym środkiem i sposobem, 
opracowanym również przez ob. Rosz 
kowskiego. 

Nie mniej ważnym pomysłem jesf 
projskt tow. Czesława Gryglickiego, 
który skonstruował przyrząd do krę- 
powania sprężyn z taśmy miedziane| 
pay produkcji przełączników typu 


Prócz wymienionych pomysłów jest 
wiele takich, które mimo ich zasto» 
sowania przez robotników pozostały 
nieznane, dlatego, że robotnicy pa 
prostu nie zgłosili ich. Winę tu po- 
nosi kierownictwo zakładów, które 
nie zwraca odpowiedniej uwagi na 
robotników-wynalozców, nie otacza 
ich dostateczną opieką i tym samym, 
nie tylko, że nie przyczynia się do 
rozwoju ruchu  racjonalizatorskiega, 
ole "nieraz' wręcz hamuje go. Sytuas 
cia ta musi ulec zmianie. Zarówno ra» 
cjonalizatorzy, jak i ich wynalazki, 
muszą być odpowiednio oceniani i 
nagradzani. i 

Mikołaj Kopczyński 
korespondent fabryczn 
z ŁZWANN Zakł, AŻ 


a 
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Prewniane, spryskane wapnem 
rusztowania oplatały jeszcze wy- 
soki, trzypiętrowy budynek, gdy 
już wrześniowe słonko przegladało 
się w wyczyszczonych szybach du- 
żych ok'en. U dolu, przy szerokim 
wejściu czerw'eniła się na jasnej 
ścianie budynku tablica z b ałym 
orłem i napisem — Publ'czna 
Szknła Powszechna. 

Józek i Lolek pamiętają, jak na 
tym miejscu, gdzie teraz stw ich 
nowa, piękna szkoła, był duży plae 
z wydeptaną trawą i wiecznie 
oskubanymi, cherlawymi krzaczka 
mi po bokach, Tutaj odbywały sie 
wszystkie mecze w piłkę nożną 
ich ulicy z sąsiednimi. Tu chłopcy 
urządzali przeróżne gry i bójki. 
Tak było każdego popołudnia, chy 
ba, że pogoda nie pozwalała nosa 
z domu wychylić, Choć i przed 
południem też plac nie świecił nu- 
stkami. Szkoła, co jest na trzeciej 
ulicy, ledwie połowę dzieci z ich 
dzielnicy mogła w ciasnych kla- 
saćh pomieścić, Ci, dła których 
nie starczyło już miejsca, albo cho 
dzili, gdzieś na drugi kan'ec mia- 
sta do szkoły, albo ku ciagłemu 
utrap'en'u rodziców zabawiałi się 
na placu, 

O, wszyscy, nie tylko Józek i Lo 
lek, cała dzielnica doskonale pa- 
mięta, jak na wielki plac zaczęły 
wozy i auta zwozić cegłę, piach, 
wapno, helki, — Będą budować 
nową szkołę! — powtarzał jeden, 
drugiemu, a chłopcy już zaczęli 
robić zakłady, jaka ta nowa szko- 
ła bedzie. Ba! Nawet wybuchł 
wielki spór między dz'ewczętami, 
o tn, czy w nowej szkole postawią 
doniczki z kwiatami w klasach, 
czy też w skrzyneczkach przed 
oknem. Ale, dziewczęta zawsze się 
o takie drobnostki martwią, kiedy 
tymczasem nie wiadomo, czy pod- 
ciągną mury do trzeciega, czy do 
drugiego piętra, zastanawiali się 
chłopcy. A może wyciągną tylko 
do pierwszego — powiedział k'e- 
dyś Franck spod 17-tego. — Pn 
tym chodził przez tydzień z okiem 
w ciemnej obwódce. Bo chłopcy 
od pierwszej chwili pokochali ne- 
wą szkołę, byli z niej dumni i wie 
rzyli, że będzie piękna, duża, 
trzypiętrowa, wszystkie dzieci z 
ich dzielnicy znajdą w niej miej- 
sce, — a ten Franek, o jednopię- 
trowej ględził! Wszyscy; od ma- 
łych, ledwie przebierających nóż- 
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kami pędraków, aż po siwych, prl 
pierających się laskami sędziwych 
obywatel’, pilnie obserwował: bu- 
dowlę. śmigające ku niebu czerwo 
ne ściany szkoły i wypełniające 
sę szybko przegrzełami, podloga- 
mi i schodami wnętrze, 

Będzie nasza szkoła na wrzesień 
gotowa?! — Pytali się n'ecierpl'- 
wi — Będzie, będzie — Odpowia- 
dali z wysokich rusztowań robot- 
nicy i murarze, 1 września, długie, 
basło-czerwone flagi spłynęły aż z 
trzeciego piętra ku z'emi na fron- 
cie budynku. Wewnątrz szkoły 
wszystko błyszczało świeżością i 
czystością. Widne, duże sale, sze- 
rokie, jasne korytarze wypełniła 
młodzież i starsi. Dzisiaj p'erwszy 
dzień w nowej szkole! — Podwój- 
na uroczystość, Otwarcie nowego 
roku szkolnego odbyło s'ę uroczy- 
ście w dużej sali. 


„Rozpoczynamy naukę w no- 
wych, wspan'ałych warunkach — 
powiedział kierownik szkoły. — I 
my mamy obow.ązek naszą pracę 
i naukę postawić na takim pozio- 
mie, aby była godna wysiłków, 
jakie n'e szczędzi Państwo na od- 
cnku szkolnictwa, Miliardy zło- 
tych rząd ludowego państwa prze- 
znacza na budowę nowych szkół. 
Na terenie całego kraju wznssi 
sę dziesiątki i setki budynków 
szkolnych, tak'ch, jak nasz, Star- 
czy w nich miejsca dla wszystkich 
dzieci w Polsce. 

Józek — szepnął do ucha kole- 
dze Lolek, — pamiętasz słowa 
naszego drużynowego na ostatnim 
eguisku obozowym — Idziemy z 
nowym doświadczeniem i energią 
do pracy i nauki, Idziemy do swo- 
ich środowisk, świadomi, że nasza, 
harcerska postawa będzie pobu- 


RANA 


4 a * 
dzała innych do nawych, zwielo- 
krotnionych wysiłków. Tak. — My 
dotrzymamy słowa — odpowie- 
dział Józek, Nasz wysłek przy 
nauce jest równie ważny dla Pol- 
ski, jak wysiłek robotnika przy 
maszynie, czy rolnika w polu. 

Obaj przyjaciele zamyślili się 
nad treścią zasłyszanego. Byli 
dumni z obowiązków, jakie przy- 
j jęli na siebie wobec Państwa, szko 
ły i harcerstwa, byli dumn* z no- 
wego gmachu i z tej wielk'ej gro- 
mady, która rozpoczęła dziś na- 
ukę. 


u 


„Serwus'! „Jak się masz“? 
„Cześć'! „Czuwaj”! -— Na boisku 
szkolnym okrzyki*lecq we wszyst 
kich kierunkach, budzą echa po 
korytarzach i klasach. Mury szkoł 
ne nabierają życia po dwumie- 
sięcznej ciszy i wypoczynku. A 
na boisku już ruch niebywały. 
„Wojlek, gdzie byłeś w lipcu?!", 
„Łokietek* — widziałem cię we 
Wrocławiu!', „Maciuś, mam dru- 
żytę Timura!*. Każdy krzyczy, 
skacze, śmieje się, byłe prędzej i 
bardziej zadziwić kolegów swy- 
mi: zdobyczami i przeżyciami wa- 
kacyjnymi. Ale najwięcej wrzas- 
ku, to już leciało od zrudziałego 
klombu, gdzie zebrał się ze swo- 
imi kolegami Maciuś. Aż topole 
nad nimi traciły liście, „Maciuś, 
czy te ruki mocno'cię poszczypa- 
ły! — Dopytuje się Wojtek. „A 
zasuszyłeś sobie płatki kwiatów z 


bukielu przodownika pracy! — 
słara się przekrzyczeć wszystkich 
Wanda -— zamień się ze mną na 


jeden płatek — dostaniesz 
czek z Hondurasu!", 
powiada, opowiada, krzyczy, wi- 


zna- 


ta się, znów stara się przekīzy- 
czeć kolegów. 
Wiadomo, pierwszy dzień w 


szkole, jak że łu zaraz wszystko 


wypowiedzieć, i tydzień na to 
nie slarczy. 
Wreszcie w wesoły, głośny 


gwar na boisku wcina się ostry, 
donośny głos dzwonka, na lekcję. 
Gwar na chwilę przycichł, po tym 


wybuchnął z jeszcze większą siłą 
y 


„Pani“ chodzi po klasie f raz 
po raz rzuca okiem na głowy ucz 
niów i uczennic, pochylonych nad 
wypracowaniem szkolnym. Tytuł 
wypracowania brzmi; „Jaka nau- 
ka wypływa dla nas z września 
1939 roku?“ 

— Ciekawe, co też te smyki na 
ten temat napiszą? — myśli „pa- 
ni“, spozierając z zainteresowa” 
niem na zeszyt Tadzia Mańkow- 
skiego. 

„Nie zapomnimy nigdy katowni 
Oświęcimia, Hitlerowcy nie mieli 
litości ani dla kobiet, ani dla dzie 
ci. Chcieli wyniszczyć cały naróa 
polski i gdyby nie przyszła po- 
moc ze Związku Radzieckiego i 
nie przyniosła nam wyzwolenia...” 

Tak pisze Krysia Wojciechow= 
ska, której matka zginęła w hille 
rowskim obozie koncentracyjnym, 

Od jej ławki „pani“ przechodzi 
wolno do'następnego ucznia. Ze 


Wypracowanie 


Źmarszczońym czołem, mierzwiąc 
nerwowo czuprynę Kazik Majch- 


rzak „stawią“ szybko litery w 
szkolnym zeszycie, 
„Polacy walczyli nie tyko za 


swoją wolność, ale i za wolność 
innych narodów. Bohaterska bry- 
gada im. Dąbrowskiego pomaga- 
la naszym hiszpańskim braciom 
obalić „jarzmo faszystowskiego 
gen. Franco. Ci sami Dąbrowszcza 
cy z generałem Walterem-Świer- 
czewskim na czele byli jednymi z 
pierwszych, którzy przyczynili się 
do zwycięstwa nad  hilleryz- 
mem... 

Nauczycielka kiwa z uznaniem 
głową. Ano, Kazik dobrze pamię- 
ta, że jego starszy brat padł w 


Jak |jJacusiowi 
wiatr 100 złotych zmienił 


„|od łez, gdy byłam z 


Madrytem, 


„Nie mogłam się powstrzymać 
matką na 
„Ulicy Granicznej“. Nałan lak mi 
przypomniał mojego stryja, ktory 
też walczył w czasie powstania 
getta warszawskiego i ‘podobnie 
jak Natan, zginał w podpalonym 
przez Niemców domu-twierdzy...* 


To mała Ala odnawia w wypra 
cowaniu żałobę wojenną swojej 
rodziny, z której tylkó ona z mat 
ką ocalały; fe 

gon E 

„Pani przechodzi dalej do 

„pierwszy uczeń”; syn żołnierza 


spod Lenino, Władek Kuliński. 


„Bili nas Niemcy we wrześniu 
1939 roku — pisze Władek 
bośmy do wojny nie byli przygo 
towani, a panowie Rydze i Becko 
wie razem ze zdrajcami angielski- 
mi kraj nasz w niewolę Hitlerowi 
zaprzedali, ale ża to później, kie 
dy Hiller napadł na Związek Ka* 
dziecki į zaczął dostawać w skó- 
rę, a palriotom polskim udało się 
spełnić życzenia całego narodu 1 
połączyć się w walce z, bohater- 
ską Armią Radziecką, wówczas to 
my, u boku żołnierzy radzieckicn 
biliśmy znienawidzonego Niemca 


"mz 


Nowa spojrzała na niego zdzi- 
wiona. A Wołodia mlasnął języ- 
kiem, zakręcił się na pięcie i za- 
czął naciągać palto w jakiś dziw- 
ny sposób, wsuwając ręce w oba 
rękawy od razu. 

Przez Wołodię nowej nie udało 
się wyjść niepostrzeżenie ze szko 
ły. Podczas gdy się ubierała, szat 
nia zapełniła się dziećmi. Zapi- 
mając po drodze swoje krótkie 
paletko z zajęczym kołnierzem, 
wybiegła na ulicę, Tuż za nią wy- 
biegła na ulicę Liza Kumaczowa. 

— Morozowa, ty w którą stro- 
nę? — spytała. 

— Ja tędy — wskazała na lewo 
Morozowa. 

— Po drodze mi, znaczy się — 
powiedziała Liza, chociaż powin- 
na była iść zupełnie w inną stro- 
mę. Ale bardzo jej się chciało po- 
gadać z nową. 

— Ty. gdzie mieszkasz? na ja- 
kiej ulicy? — spytała, kiedy do- 
szły do rogu. 

— A bo co? — spytała nowa. 

— Nie, Tak tylko... 
` — W Kowieńskim zaułku — po 
wiedziała nowa i poszła prędzej. 
Liza ledwie mogła za nią nadą- 
żyć. Bardzo jej się chciało rozpy- 
tywać nową o wszystko, ale nie 
wiedziała od czego zacząć. 

-— Prawda, jaka Elizaweta Iwa 
nowna jest śliczna — spytała. 

— Owszem — zgodziła się no- 
wa. 

Tu na ulicy w swym lekkim 
paletku wydawała się jeszcze 
mniejsza niż w klasie. Nos i poli- 
ezki poczerwieniały jej strasznie 
od mrożu, Liza zdecydowała, że 
na początek najlepiej zacząć o 
| pogodzie. 
ga: U was tam na Ukrainie co? 


, depla czy zimniej? == spytała. 


I. Pamtitelejew 


ESEESZZNAM, 


— Trochę cieplej — odrzekła 
nowa. 

Raptem zwolniła kroku, spoj- 
rzałą na swoją koleżankę i zagad 
nęła: 

— Powiedz, to bardzo głupio, że 
tak beczałam dziś w klasie? 

— Nie, dlaczego? wzruszyła 
ramionami Liza, — U nas też 
dziewczynki płaczą.. A' ty czemuś 
płakała? *Co ci się stało? 

Myślała dlaczegoś, że nowa jej 
nie odpowie, ale ta spojrzała na 
Lizę i powiedziała: 

— Tatuś mi zaginał... 

Liza aż stanęła ze zdziwienia. 

— Jak to zaginął? 

— On jest lotnikiem — powie- 
działa nowa. 

— A gdzie on... tam ü was za- 
ginął? 

— Nie, tutaj — na tym froncie, 

Liza otworzyła usta. 

— On jest na wojnie? 

— No, rozumie się powiedziała 
nowa. 

Liza spojrzała na nią i zobaczy 
ła, że znowu ma łzy w oczach. 
— Dlaczegożeś milczała, 

nie powiedziałaś. e 

— A co tu mówić? Teraz prze- 
cież wszyscy mają na froncie to 
ojca, to brata... 

— A jakże on zaginął? — py- 
tała Liza. 


nie 


= Jak w ogóle na wojnie, Po- 


ROW A 


(Ciąg dalszy) 
BENKKZDORNEREKEEZNUKAZNARZNNANEKKEKRZENUE 


Tłum. Helena Bobinska 


leciał i nikt nie wie, co się z nim 
stało. Już półtora miesiąca listów. 
od niego n.e było. 

— A może ne ma czasu? — 
niepewnie zauważyła Liza. 

— On nigdy nie ma czasu — 
powiedział nowa — a jednak we 
wrześniu przysłał nam stamtąd aż 
osem kartek. 

— Tak — pokiwała głową Liza 
-— a wyście dawno stamtąd przy- 
jechały? 

— Myśmy zaraz z nim przyje- 
chały, jak tylko wojna się zaczęła 
— na trzeci dzień! Jego wyzna- 
czyli na dowódcę eskadry. 

— I mama twoja przyjechała? 

— Rozumie się: 

— Och, na pewno też się nie- 
pokoi? płacze na pewno. prawda? 

— Nie — powiedziała nowa — 
moja mama umie nie płakać! 

Spojrzała na L'zę, uśmiechnęła 


jsię przez łzy i powiedziała: 


— A ja, widzisz, nie umiem... 

Liza pragnęła jej powiedzieć ja 
kieś dobre, «ciepłe, pocieszające 
słowa, ale w tej chwili nowa za- 
trzymała się i wyciągnęła do niej 
rękę: 

— Do widzenia. Dalej pójdę już 
sama. 

— Dlaczego? — zdziwiła się Li 
za — przecież to jeszcze nie Ko- 
wieński zaułek... Ja cię odprowa- 
dzę 


— Nie, nie — powiedziała nowa 
i pospiesznie uścisnąwszy rękę 
Lizy pobiegała dalej. Liza widzia- 
ła, jak skręciła za róg w zaułek 
Kowieński. Przez ciekawość po- 
szła aż do rogu. ale kiedy zajrza- 
ła w zaułek, nowej już*nie było. 

* * 


Nazajutrz Wala Morozowa we- 
szła do klasy późno, przed samym 
dzwonkiem. Kiedy stanęła we 
drzwiach. w klasie zrob ło się na- 
raz cicho, choć chwilę przedtem 
taki był hałas, że szyby w ok- 
nach dzwoniły, i martwe motyle 


w kolekcji szkolnej poruszały 
skrzydełkami jak żywe. ze 
współeczujących ií * litościwych 


spojrzeń, jakie ja spotkały, nowa 
domyśliła się, że L'za Kumaczo- 
wa zdążyła już opowiedzieć o 
wczorajszej ich rozmowie na uli- 
cy.  Morozowa  poczerwieniała, 
zmieszała się, bąknęła: „dzień do- 
bry”, a cała klasa odpowiedziała 
jej chórem. 

— Dzień dobry Morozowa! 

Wszyscy chcieli się dowiedzieć, 
co słychać u Morozowej, czy nie 
ma w adomości od ójca ale nikt 
się o to nie zapytał Tyko Liza 
Kumaczowa, kiedy nowa usadia 
obok niej na ławce — szepnęła po 
cichu: 

— Cóż? nie ma? 

Morozówa  pokręciła głową i 
westchnęła głęboko. Przez noc zda 
wało się, jeszcze bardziej zmizer- 
nała i schudła. Alę jasne warko- 
czyki miała tak samo jak wczo- 
raj starannie zaplecione i każdy 
zawiązany zieloną, jedwabną ko- 
kardką. 

Roziegł się dzwonek: do ławki, 
gdzie siedziała Morozowa i Kuma- 
czowa podszedł Wołodia Besso- 
now. (D. c. n.). 
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1936 roku w boji *pod/ dalekim’ 


|wiada Tadzio Mańkowski, 


i przegoniliśmy go aż do Berll- 
nda..." r i í 
„ Czując na sobie życzliwy wzrok 
nauczycielki, Władek podnosi gł 
wę.i.pyta: s - 

— Czyż nie tak było, proszę 
pani? 

— Tak było — odpowiada nau- 
czycielka. — Pisz dalej, moje 
dziecko. 


Co powiedziawszy, zagląda u- 
kradkiem do zeszytu Wandzí 
Kwiatkowskiej, która przeżyła 
tragedię powstania warszawskie- 
go. 

„Jeszcze raz — „pisze .Wandzia 
— zdrądzili nasz naród sanacyjn! 
panowie. „Z,.-odległegó Londynu 
zgotowali nasżej ukochanej stoll- 
cy jeszcze jedną ruinę, z której 


pierwszej ławki, w której zasiada | do tej pory Warszawę dźwigamy: 


kiedy setki tysięcy warszawia 
ków ginęło w powstaniu, nadawa 
li nam na pocieszenie przez radio 
hymn: Z dymem pożarów... 


0 0 


Skończyła „pani“ przegląd kla- 
sy i usiadła na katedrze. Ucznio* 
wie piszą, a pani myśli z dumą: 
„dobra klasa!“ Nic zresztą dziw- 
neqo: ileż tn sierot po poległych 


|bojownikąch o wolność i demokra 


cję. Dziś właśnie, w dniu 1 wrze 
śnia 1949 roku, w rocznicę wy” 
buchu 2-giej wojny światowej,ci 
wszyscy, co wałczyli o społeczne 
i narodowe wyzwołenie ludu pol 
skieqo, uczestnicy rewolucji 1905 
roku, weterani powstań śląskich 
i wielkopolskich, walczący za wol 
ność naszą i waszą”, Dąbrowszcza 
cy, obrońcy barykad Westerpłat- 
te, Warszawy, Modlina i Kutna; 
partyzanci i bojownicy ruchu o- 
poru przeciw bestii hitlerowskief, 
więźniowie faszystowskich katow 
ni, powstańcy qetta warszawskie 
qo, uczestnicy warszawskieqo po- 
wstania, żołnierze I i "II Armii 
Połskiej, którzy u boku Armii Ra 
dzieckiej przynieśli Ojczyżnie na 


szej wyzwolenie i wyrąbali qra- 


mice na Odrze, Nysie i Bałtyku 
— odbywają właśnie swój zjazd 
połączeniowy w Warszawie. 


I myśląc o tym, a korzystając 
z okazji, iż dzieci jeszcze przed 
dzwonkiem ukończyły wypracowa 
nie, nauczycielka rzuca pytanie: 

— Jak wam się zdaje — dlacze 
go nastąpiło połączenie wszyst- 
kich organizacji polskich *bojow= 
ników o wolność i demokrację? 

— Bo w jedności siła — odpo- 


rewolucjonisty z 1905 roku. 


— Żeby jeszcze lepiej walczyć, 
aby już niqdy nie było wojny- 
— dodaje Krysia Wojciechowska, 
której matka zginęła w Oświęci- 
miu. . 

— Aby jeszcze bardziej wzmo= 
cnić front pokoju! — dorzuca A- 


la. 
E 


Uśmiecha się ze wzruszeniem 
nauczycielka, widząc, że nie tyl- 
ko ojcowie i matki, ale i wszyst 
kie dzieci polskie zdają sobie 
dobrze sprawę z nauki, jaka wy- 
pływa z krwawego września 1939 
roku. Ta nauka to: walka o u- 
mocnienie podstaw demokracji, 
walka — o pokój. 

Jot-Es, « 


wnuk- 


MACIUŚ W SZKOLE 


Maciuś od- 
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Nr 234. 


i pomknął wraz z uczniami do 
klas i korytarzy: 4 

Klasa Maciusia dostała jdsną sa 
lę z trzema rzędami nowych, błysz 
czących ławek. Każdy wybrał so- 
bie „swoją* ławkę. Maciuś. usiadł 
z Edkiem „w: trzecizj dawce. od 
okna, Wyciągnął „z. zadowoleniem 
nogi pod ławka, ostrożnie by nie 
zbrudzić podstawy i z zadowole- 
niem spoglądał na czysły, błysz- 
czący przed nim pulpit. © jak 
przyjemnie będzię się w tej . no- 
wej klasie uczyć — myśli Maciuś 
— tak czyslło, przestronnie. 


Z końca klasy podniósł stę na- 
gle straszliwy wrzask. Trudno by 
ło się zorłenlować co zaszło. W 
rogu, przy ostatniej ławce grupa 
chłopców okładała się pięściemi 
i taurmosiła za zwichrzone czupry” 
ny. 

Maciuś, już chciał przeskoczyć 
przez ławkę, kiedy się powstrzy» 
mał i obieg wkoło świeże, czyste 
ławki, Nie można przecież ska- 
kać po ławkach, jak po zielonej 
łące. 

Koledzy rozdzielili walczących. 
— On, jest, jesta zasapany Was 
cek pokazuje pałcem na Bronka, 
kłóry siedzi na podłodze i rozcie- 
ra sobie łokieć. — Kim jest? — 
Maciuś patrzy na Brorika, który 
coraz bardziej się czerwieni, Cala 
klasa patrzy na Bronka; — 


— On na nowej ławce chciał ` 


wycinać scyzorykiem litery — 
krzyknął Bronek. Hałas się zrobił 
w klasie nieopisany i Bronek 
znów by oberwał, gdyby Maciuś 
energicznie nie interweniował. m= 


„|Odprowadzić go do wychowawcy 


— krzyczeli niektórzy Chłopcy, 


„Kiedy się trochę uspokoiło, Ma- 
ciuś stanął na środku klasy i po- 
wiedzial do kolegów ;— Chłopcy 
źle zaczynamy, w klasie u nas mu 
si być zgoda, a jak ktoś zawini, to 
nie z pięściami na niego, ale naj- 
pierw stwierdzimy wszyscy winę, 
a polem karę sąd koleżeński wy- 
znaczy. Bronek odpowie przed 
nami za swoją lekkomyślność, nie 
będziemy z każdą sprawą do wy- 
chowawcy biegać, on ma i tak 
wiele kłopołów na głowie. Nasz 
samorząd klasowy: winien z -wy- 


chowawcą współpracować, poma* , 


gaćanu.  Propomuje,-abyśmysdzi- 
siaj wybrali. zarząd, Niktanie: za- 
uważył, jak w drzwiach klasy 
stanął+ich: wychowawca i przysłu- 
chiwał się rozmowie chłopców. 


— Brawo Maciuś! — odezwał się, 
kiedy ten skończył, — Ja jeszcze 
dodam chłopcy, że w Szkole zdo- 
bywacie nie tylko wiedzę z ksią* 
żek, ale również uczycie się życia 
zbiorowego, poznajecie jego for- 
my organizacyjne w waszym śro- 
dowisku szkolnym. Jestem z was 
zadowolony, że rozumiecie war- 
tość wspólnego mienia, bo ławki 
w klasie nie są „moje” albo 
„twoje“, ale nasze, wspólne, i o 
każdą z nich, nie tylko o „swoją“ 
trzeba dbać. A sprawę Bronką 


oddaję w ręce klasowego sądu 


koleżeńskiego. g 

Teraz chłopcy, wszyscy na miej- 
sca, zrobimy pierwsze zebranie 
zarządu klasowego. Na przewod- 
ciusią, 

Gromkie brawa były. odpowie- 
dzią całej klasy, aż woóżny zdzi- 
wiony takim hałasem  zajrzał*do 
klasy. 


Rzeczy ciekawe 
Blaczeso pokrzywa parzy 


Pokrzywa obdarzona została 
przez naturę potężną bronią: pa- 
rzy każdego, kto ja dotknie, a 
mechanizm tedð urządzenia obron 


nego jest dziełem natury wprost 
mistrzowskim. 

Liść pokrzywy pokryty jest 
drobniutkimi włoskami. Każdy 


włossk jest wydrażony w środku 
i sztywny; u podstawy posiada 
giętki pęcherzyk, a na wierzchoł 
ku maleńką cebulkę, 


Gdy ręką dotkniemy liścia po- 


niczącego zebrania proponuję Ma- 


krzywy, cebulka pęka i wyłania : 


się z niej tak cienkie i ostre za- 
kończenie włoska, że przebija 
skórę, 


Na tym eię jednak nie kończy: 
nacisk naszej ręki na powierzch- 


nię liścia powoduje jednocześnie 


naciśnięcie pęcherzyka, z któreqo 


wydziela się i poprzez włosek wy ` 


pływa pod naszą skórę odrobina 
trującego płynu. 


Uczeni zbadali ów płyn wydzie 
lający się z włosków pokrzywy. 


Okazało się, że zawiera on dwa _ 


rodzaje trujących składników: je 
den z nich wywoluje wrażenie 


silnego, lecz krótkotrwałego spa* . 


rzenia, drugi zaś — dłużej trwas 


jące swędzenie, 


djis. 


GŁOS 


TOMASZOWŚSKI 


"ma Symholiczne wieńce dożynkowe 


otrzymali przodownicy pracy wsi i miast 


— 


KOMU WINSZUJEMY 
Wtorek, dnia 6 września 1534 r. 
Dziś: Eugeniusza 
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Czytajcie 
i rozpowszechniajcie 
„GLOS“ 


Niedziela € września br. 

pierwszym terminem zabek uro 

kowych. W r té 
ryck gminach naszego. wojewódz- 
twa odbyły się one niezwykle uro 
czyście, ne rzesze chłopa 
stwa manifestowałv na rzecz pI- 
koju, jedności ruchu ludowego i 
sojuszu. robotnitzo = chłobsk -=> 
Od wczesnych godzin. porannych ze 
wszystkich wsi, nnlekecych da da 
nego punktu obchodu zjeźdżały 
udekorowane wozy z tozśbiewa- 
nym i radosnym chłopstwśm 
Chłop zrozumiał znaczenie segs- 
rocznego obchodu, w którym głów 
ną róle. odgrywają przodowaicy 
— ludzie pracy. Toteż udział chłop 
stwa, kobiet, młodzieży był araz 
liczny. Ale oto jak obchodzomo 
święto dożynek w wc”. "adom 
PORZ 


+ 


„Pługiem i motem odbudajemy 
nową Polskę” — głosił napis ra 
ogromnej tablicy, umieszczonej 
nad bramą tryumfalną w res”t5w 
ce spółdzielczej ł,adzice w "minie 
Radżiechowice. Dożynki, to mie 
tylko tańce, Spiewy, muzvż1. T3 
podsumowanie osiagnięć na volu 
rolnictwa, to symbol zakończenia 
prac przy zbiórce plonów, Tak też 


t . 


zrozumieli je chłoni x Radziecho- | 


wic. Przybita na drzewie tuż przy 
wejścin tablica informowała o ie 
gorocznych osiągnięciach da tete- 


nie gminy i porównywała je z ro 
kiem 1945, I tak w r. 1945 pszenicą 
ebsiano 102 ha, obecnie 175 ba, 
żytem 2,480 ha, teraz 2.590 ha. 


Rzepaku uprawiano tylko 4 ha,! nowem nie widziano tu jeszcze 
| kiej masy ludzi, Rzędy wozów i 


rok 1949 podniósł tę liczbę do 25 
ha. Plantacje biiraków cukrowycn 
zajmowały w.1945 roku powierzch 
nię 2 ha, teraz natomiast już 20 
ha. Tak samo wielkie osiągnięcia 
są w hodowli zwierzęcej, W roku 
1945 radziechowiczanie 


1.050 sztuk trzody chlewnej. Obsc 
nie ilość koni wvnosi 1 165, bydła 
2.810 i trzody 2506 sztuk, 
przed tabhicą 
klędają na siebie: — „To myśmy 
to zrobili, my swoją rzetelną 7*3- 
a" > 


Stojący 


* 

Już na kilka kilometrów brzzd 
Kon$stantynowem, gmina Brzeżni- 
ca, można było zobaczyć Szauty 


* * 


chłopi z dumą sposi 


wozów, zapełnionych młodzi:%ą 
starszymi, Dożynki! 


dźwięki muzyki, przyśpiewki j tań | chodu Święta Dożynek 


i] 


— Aby tylko była pogoda — 


Skocziie myśli członkowie. Komitetu Ob- 


w. Woli 


ce, Jak Konstantynów Konstanty | Wydrzynej, a licznie reprezentowa 


mochodów, las chorągiewck 
transparentów. 

| — Nie pamiętam, 
tak uroczyście się odbywały; 


' dożynki — mówi drżącym 


botnicy z PZPDz Nr 1 z Łodzi, tui 
dzieci z łódzkiej szkoły i żo:nie= 
¡rze Oficerskiej Szkoły Polityczan= 
Wychowawczej, Dalej znów siedzą | 
robotnicy z Radomska z naszymi | 
chłopami, Razem byli w pracy, ra 
mem sa na weselu, 

— Oj, plon niesiemy, plon, 
uśmiechając się radoś 


zaśpiewał, 
nie, 


* * * 


FEET AE AE NE A EEA E A A NAWYYY GA FEP EL EEE PY 


Obnuwmieishki-czém 


Łowickiej Księgarni Spółdzielczej 


Łowicka Księgarnia  Spół- 
dzielcza, chcąc poprzeć czynem 
powstające w Łowiczu kursy 
dla dorosłych analfabetów, prze 
kazała w dniu 2 b.m. Powiato- 

wemu Pełnomocnikowi do Wal- 
ki z Anslfabetyzmem 2,000 ze- 
sżytów szkolnych w cenie 1 zł. 


za Sztukę, t.j. poniżej własnego 
kosztu. 

Łowicka Księgarnia Spółdziel 
cza ma nadzieje, że skłoni inne 
Spółzdielnie w Łowiczu i w te- 
renie powiatu łowickiego do po- 
aobnej akcji. Ql. 


Łowicz wzywa Brzeziny do współzawo! nictwa 
w akcji zakładania grup produkcyjnych Z. S. Ch. 


Ostatnio odbyło się w powie- 
kszonym komplecie posiedzenie 
Powiatowego Zarządu Związku 
Samopomccy Chłopskiej w Ło- 
wiczu w sprawie organizowania 
rolnych grup produkcyjnych na 


cznych organizacji społecznych 
i spółdzielczości. 

„ Obecnych na posiedzeniu zā- 
poznał z celem zebrania prezes |y 
Powiatowego Zarządu Związku 
Samopomocy Chłopskiej ob. Go- 


terenie powiatu łowickiego. —] lis, podkreślając znaczenie gru- 
Udział w posiedzeniu tym wzię.| py hodowców i plantatorów. 


li przedstawiciele partii polity-| Na 


powyższe tematy rozwinę 


ERGO FE ZWISA 7 La TE OPC POZ TRE TEKS 
Trzeba uruchomić 
fabrykę papy w Strykowie 


Leżące po obu stronach autostra 
dy warszawskiej małe miasteczko 
Stryków liczyło przed wojną prze- 
szło 6 tysięcy mieszkańców. Na 
skutek działań wojennych pozosta 
ło w nim zaledwie tylko 3 tysiące 
ludności. Miasteczko ma charakter 
raczej rolniczy pomimo istnienia 
paru instytucji przemysłowych. W 
latach przedwojennych dominują- 
cą rolę odgrywał przemysł odzieżo- 
wy i garbarski. 

W sStrykowie znajdują się: fa- 
bryka papy, dwie cegielnie, tartak 
Spółdzielni Budownictwa Wiejskie 
go i prywatna fabryka zabawek, 4 
tych nelicznych znajdujących się 
tu febryczek nieczynne są: fabry- 
ka papy i jedna £ cegielń. Przyczy 
ną unieruchomienia fabryki papy 
jest brak surowca, to jest smoły i 
tektury papowej co uniemożliwia 
produkcję, Fabryka ta zatrudnić 
może 25 pracowników. 

Może by tak odpowiednie czyn- 
nik; zainteresowały się bliżej tą 
spriwą i postarały się o niezbędny 
surowiec do tej tak potrzebnej pra 
dukcji. 

Cegielnia jest nieczynna ze 
względu na duży procent zniszcze- 
nia wynikłego na skutek działań 
wojennych, Druga znajdująca się 
w Strykowie cegielnia jest w peł. 
nym ruchu i zatrudnia 58 pracow- 
ników fizycznych j 5 umysłowych. 
W dniu 5 września br. odbyło się 


na jej terenie uroczyste otwarcie 
świetlicy, której cegielnia do tej 
pory nie jadała. 

Świetlicę pobudowano z budulca 
pochodzącego z rozebranych bará- 
ków, Z tego materiału wysiłkiem 
całej załogi, (która pracowała w 
tym celu poza godzinami pracy) wy 
budowano ładną į dużą salę, umy- 
wainię i szatnię. Świetlica wyko- 
rzystana będze także na wszelkie- 
go rodraju żebrania i odczyty. 

Narazie cegielnia nie posiada 
zespołu świetlicowego, ale jak nam 
oświadczyli robotnicy pragnieniem 
ich jest utworzenie takiego ię 
łu, 

Mamy nadzieję, że dążenia te zo- 
staną wkrótce żrealiżowane jednsk 
winny w tym pomóc załodze ce- 
gielni Związki Zawodowe. zch. 


Chłopi z Pludwinowa 


ła kge dyskusja, w której zabie= 
rali głos uczestnicy zebrania. 


Inspektor Organizacji Wsi i 

Współzawodnictwa ob. Ulenie- 
cki złożył sprawozdanie z do- 
tychczasowej pracy przy oręa- 
nizowaniu grup producentów i 
hodowców. z 

W powiecie łowickim zostało 
zorganizowanych 39 grup pro- 
ducenńtów, przy czym tylko 9 
grup podjęło zespołowe wspól- 

zawodnictwo i te ostatnie gru- 
py należy uważać za faktycznie 
zorganizowane ì żywotne. 

Następnie mówca przedstawił 
obecnym nowv plan organizowa 
nia grup producentów i zaspo- 
łów współzawodnictwa. : 

Plan ten przedstawia się nā- 
stępująco: 

1. Instytucje, organizacje i 
partie polityczne delegują swo- 
ieh przedstawicieli i pracowni- 
ków. jako prelegentów do współ 
bracy z Pow. Zarz. Zw. Samo- 
pomocy Chłopskiej. 

2. W dniu 2 września r.b. de- 
legowani prelegenci zostaną prze 
Szkóleni w Pów. Zarz. Żw. 
Ch. oraz otrzymają wszelkie ma 
teriały i instrukcje na piśmie. 


3. Koszty związane z delego- 
waniem prelegentów zasadni 
czo pokrywają instytucje dele- 
NAS 

4. Prelegenci przeszkoleni w 


Pow. Zarządzie Zw. S. Ch. de- 
legowani będą bezpośrednio na 
poszczególne gromady, celem 
organizowania grup producen=| W 
tów i współzawodnictwa. 

Następnie ustalono, że w po- 
wiecie łowickim ma być zorga- 
nizowanych: 100 grup hodow- 
ców bydła i zespołów współza- 
wodniczących, 170 grup produ- 
centów trzody chlewnej, 130 
grup hodowców i producentów 
drobiu i zespołów współzawo= 
dniczących, 51 grup plantato- 
rów roślin oleistych i włókien- 
niczych, oraz zespołów współza 
wodniczących. 

Ogółem powołane będzie da 
życia 451 zespołów. 

Postanowiono do współgawo- 
dnictwa w tej akcji wezwać po- 
wiat Brzeziny. ` 


żłossm  postępowaty 

hodowali stary, bo prawie 70-letni Jan viej kach dziewcżsta, wieniec 

TIO koni, 915 bydła rogatogo, | chal. Tyle gości! Patrzcie. tam Yo į | dożynkowy i korony uwite z kio- 
sów zbożowych, Za nimi szli za- 


i dny z z z w zzz z Z 


tài na dzieciarnia biegała na grobie, 
sa | | patrzyć pod lès, 
i się nie chmurży ... 


czy też czasem 
I pogoda byla. 
słońca 


W jasnych promieniach 


żeby kiedyś | grał wszystkimi kolorami barwny | 
nonas! ! korowód dożynkowy: 


Na przedzie 
w barwnych pasis- 


niosąc 


proszeni goście — robotnicy 2 (= 
bryk, chłopi, robotnicy „»ini z 
PGR-u, a potem jechały wozy i 
| maszyny rolnicze ze Spółdzielcze- 
go ośrodka. Ćały pochód kierował 
się w stronę byłego dworu, gdzie 
miał nastąpić uroczysty momeńt 
wręczania wieńców. 

Stanisława Jackowska riaszynie 
stka z krętkarni fabryki „Meta- 
lurgia* w Radomsku, Michał Ko- 
łaczyk, chłop z Bogumiłowic, Anto 
ni Kostrzewa, robotnik z PGR =- 
Wola Wydrzyna oto ci, 
którzy przyjmą symboliczne wień 
ce dożynkowe, Na miejscu dzie- 
dzica, obszarnika, żyjącego z pra 
cy ludu i wyzysku, stanęli prza- 
downicy pracy, 

Słusznie wręcza Się wieniec żb0 
żowy w ich ręce — mówi ob. Ry- 
bak z majątku Woła Wydrzyna, 
— bowiem oni wspólnie brzyczyni 
li się do jego powstania, 

w k 


z 


2 


— Cześć przodownikom  prazy, 
bohaterom budowy Socjalizmu:— 
wzniosła okrzyk na zakończenie 
swego ptzemówienia ob. Gawlik 5w 
na, członkini ŻMP na obchodzie 
dożynkowym w Strzałkowie. P3ź- 
niej nastapiło wręczenie przo łow- 
nikom pracy — rolnikom dyplo- 
mów uznania i wieńców dożynko 

wych, A potem.:: jednym pasmem 
ciągnęły się tańce i przyśpiewki: 

— „A te nasze chłopy, to się do 
brze mają, bo do 
wszystko odstawiają.. 
wały dziewczęta. 

Albo znów: 

— „Naszej Gawlikównie, ta dać 
kołaczy, bo ona dobrze spełniła 
obowiązek pracy”. Następowaly 
jedna po drugiej zwrotki skoczne 
go krakowiaka, ułożonego snetjal 
nie na cześć przodowników pracy 
wsi i miast oraz na ten uroczy= 
sty dzień dożynek. 

Długo jeszcze w noc rozbrzmie 
wał park spółdzielczej resz:ówli 
gwarem i aiaia JAWIE ci 

Got) 


spółdzielni 
= — piè- 


Sieradzanie 
potępili uchwały 
Watykanu 


Dnia 31. 8, 49 r, ©dbyło Się w 
Sieradzu plenarne posiedzenie Po- 
wiatowej Rady Narodowej, na któ 
rym ©b. Marjan Sobczak znetero- 
wał sprawę uchwały Watykanu. Po 
referacie wywiązała się ożywiona 
dyskusja. Sędzia ob. Pawiak (ŚL) 
pcdkreślił, że dekret o wolności 
wyznań į sumienia jest ze wszech- 
nuar pożądanym, jest dekretem 
jasnym na wskroś <demokratycz- 
mym inie. wysuwającym żadnych 
zastrzożeń. 

Po dyzkusji ob. Golczyk — SL 
odczytał rezolucję potępiającą u- 
chwały Watykanu, którą zebrani 
przyjęli jedhomyślhie, 


Na odbudowę 
Warszawy 


W dniu 2 września 1949 roku ha 
żebrańiu Podstawowa Organiżacja 
Partyjna PZPR przy Zatządzie 
Miejskim w Sieradzu jednogłośnie | 
postanowiła przeznaczyć na Oð- 
budowę Warszawy jednotazowo 
1 proc. od poborów miesięcznych ®©. 
miesiącu wrześniu rb. i$ 

Podstawowa Org.  Partyjna 
PZPR przy Zarządzie Miejskim 
wzywa wszystkie Podstawowe Ot$. 
Partyjne m. Sieradza do powzięcia 
podobnej uchwały. 


Szkoła powszechna 
dia dorosłych 


Inspektorat Szkolny w Łowie 
czu uruchamia z dniem 15. 9. rb. 
Państwową Szkołę Powszech= 
ną dla dorosłych w Łowiczu. 

Lekcje odbywać się będą w 
godzinach popołudniowych da- 
jąc możność wszystkim ludziom 
pracy uzupełnienia swego wy- 
kształcenia w zakresie pełnego 
kursu Szkoły Powszechnej i zdo 
byciastą drogą awansu społecz- 
nego. 

Zapisy uczniów od lat 16 do 
40 na wszystkie semestry — có- 
dziennie od 10-ej do 13-èj w 
Szkole Podstawowej Nr. b w Ło 
wiczu począwszy od 5 wtżeśnia 
r. b. Ol. 


Nowy cennik skupu drobiu 


Komisja Cennikowa przy 
Urzędzie Wojewódzkim w Ło- 
dzi ustaliła dnia 29 sierpnia 1949 


S.|roku nowy cennik dla drobiu 


skupowanego od producenta = 
Cenńik obowiązywać będzie na 
terenie województwa łódzkiego 
aż do odwołania. Cena drobiu 
uzależniona jest od jego jakości. 
Do pierwszej i drugiej klasy 
zaliczane są kurczęta do 7 mie= 


Seep T: Warszawę 


Komitet łączności miastą ze 
wsią przy Centrali Spółdzielni 
Pracy w Łodzi rozwija ożywio* 
ną działalność. Nawiązano blis- 
ki kontakt ze wsią Pludwiny, 
okazane pomoc przy wykańcza: 
niu szkoły w tej wiosce, człon 
kowie spółdzielni pracy służą 
mieszkańcom  Pluc.sin pomo- 


Początek roku szkolnego w Łowiczu 


W dniu 1 września r.b. w Ło= 
wiczit rozpoczęcie roku szkolne 
go odbyło sie bardzo uroczyście. 

Uroczystość rozpoczęcia roku 
szkolnego w Liceum Ogólno- 
kształcacym, Szkole Podstawo= 
wej Nr. 2 i Liceum Pedagogicz 
nyfm — zaszczycił swą obecno- 
ścią Naczelnik Wydziału Kształ 
cenia Nauczycieli z Kuratorium 
Szkolnego w Łodzi ob. Wiktor 
Wacławski. 

W godzinach od 11 do 15-ej 
odbyły się bezpłatne seanse w 
kinie „Polonia“ dla młodzieży 
szkół średnich Zawodowych i 
szkół Podstawowych, 

Pozat”m na boisku sporto- 
wym odbyły się zawody piłki no 
¿nej oraz siatkówki, jak również 


Mp ZYTZEEOZY: JETS "WEZ : E AA PEEP 


pokazy sprawrości lekkoatlety= 
cznej. w których wyróżniły sie 
zespoły Liceum Handlowego w 
Łowiczu, ` 

Po skończonych źżawodach 
przy dźwiękach orkiestry Zw. 
Kolejarzy w Łowiczu, młodzież 
niosąca trańspareńty, przema- 
szerowała przez ulice miasta, 
witana owacyjnie przeż ludność. 

W godzinach wieczorowych 
przejeżdżał przez Łowicz Wite- 
Minister Oświaty ob. Klimasze= 
wski i przy tej okazji żwiedził 
gmach Liceum Ozólnokształca- 
cego w Łowiczu, oprowadzany 
przez Dyr. ob. Zbudńiewka by- 
łego wychowanka tegoż Lice- 
UD". Ol. 


dh, (OF PORO 


cą i radą we wszelkich innych 
zagadnieniach, 

Rozpoczął się miesiąc odbudo- 
wy stolicy, robotnicy z zakła* 
dów pracy i instytucji organi- 
zują zbiorowe wycieczki pod ha 
'słem „Zwiedzamy trasę W—Z“. 

Wycieczkę taką zorganizowa- 
ła także Centrala Spółdzielni 
Pracy w Łodzi, nie zapominając 
jednocześnie o chłopach płudwi 
nowskich, którzy wzięli w niej 
udział w liczbie 42 osób. Zado- 
wolenie z odbytej wycieczki, po 
dziw i zachwyt dla AA widą 
cej się Warszawy był wśród 
chłopów olbrzymi. 

Sekretarz Związku Samopomo 
cy Chłopskiej ob. Królikowski 
powiedział: 

w="To co zobaczyłem dzisiaj 
przeszło wszelkie moje oczeki- 
wania a nie przesadżę jeżeli po 
wiem, że przeszło oczekiwania 
wszystkich tu zebranych chło 
pów. W tej chwili uzmysłowi= 
łem sobie na czym polega poję* 
cie cudu pracy rąk ludzkich, 

Niestety, obok tych niewątpli- 


wych i olbrzymich osiągnięc 
przy odbudowie naszej stolicy 
widzimy jeszcze skutki barba- 
rzyńskiej wojny i ślady pobytu 
wandałlów germańskich. Stojąc 
na moście Śląsko - Dąbrowskim 
skąd ogarnia się wzrokiem dwie 
Warszawy, nową wspaniałą i 
majestatyczńą z kościołami na! 


pierwszym planie i tę, która le-| 


ży jeszcze w gruzach nie można 
nie pomyśleć o papieżu, 
usiłuje wykiąć 
nowej Warszawy, 
ty" KU CX St 
to co było kiedyś NTO sła- 
nowi kupę gruzów pód którymi 
znalazło śmierć setki tysięcy 
jego mieszkańców. Patrząc na 
to zdajemy sobie sprawę, że te- 
go rodzaju posunięcie papieskie 
nie może mieć nic wspólnego z 
religią, a jest aktem natury czy 
sto politycznej." 


współtwórców 
a ROSOSIA wi 


ra 


Do 


Pełni wrażeń wrócili robotni= 
cy i chłopi ż wycieczki dokłada 
jąc tym jeszcze jedną cegiełkę 
do gmachu sojuszu robotniczo* 

0383|35d0TU0 


który; 


obecny delegat O,R.Z.Z, tow. 


sięcy, kury do dwóch lat, indy- 
czki do trzech lat. indory do 
trzech lat, oraz kaczki i kaczo= 
ry, gęsi i gasiořy do 1 roku. 
klasie pierwszej „pełno- 
mięsnej“ obowiązujące ceńy: 
Kurczeta od 1.2 kg. — 300 zł. za 
kg, kury od 2,0 kg. — 230 zł. za 
kg. Indyczki od 8,2 kg. — 300 
zł. za kg; indory od 4,5 kg. — 
300 zł. ża kg. kaczki i kaczory 


Ted 2,5 kg. = 200zł za kg. esi 


i gesiory od 3,8:kg. — 220 żł. 
za kg. 
W klasie drugiej „mięsnej* 
kurczęta od 1,0 kg. — 240 zł. za 
kg., kury od 1,8 kg. — 190 zł za 
kg. indyczki od 3,2 kg. — 250 
zł, za kg. Indory od 4,0 kg. — 
250 zł. za kg., kaczki i kaczory 
od 2,0 kg. — 160 zł. ża kg., ge- 
si i gęsiory od 3,5 kg. — 180 zł. 
za kg. 

Do klasy trzeciej t.zw. „bra- 
ków“ zaliczany jest drób, któ- 
ry nie odpowiada podanym nor 


Zebranie Pow. 


mom wagowym i wiekowym. — 
Ceny w klasie trzeciej kształtu- 
ją się następująco: kurczęta == 
130 zł. kg, kury — 100 zł kg, 
indyczki — 150 zł kø., indory 
— 150 zł. kg., kaczki, kaczory, 
gęsi i gęsiory — 100 zł. za kg. 

Gęsi i gęsiory niezależnie od 
klasy winny być dostarczane čo“ 
najmniej w 2 tygodnie pò pòd- 
skubaniu. A 

Powyżsże ceny skupu obówią 
zują we wszystkich punktach 
skupu podlesłych Centrali Ról- 
niczej, Spółdzielni Gminnych ` 
„Samopomoc Chłopska”, Cen- 
trali Spółdzielni Mleczarsko= ` 
Jajczatskich, Centralnemu Za= 
rządowi Przemysłu Mięsnego. 
Zrzeszenia Bksporterów i Ifn= 
porterów Drobiu. 

Na spędach i w stałych puh= 
ktach skupu winny być uwido- 
cznione ceny sknpu z opisem 
poszczególnych klas jakościo- 
wych dróbiu. 


Rady Zw. Zaw. 


w Łowiczu 


W dniu 2 września rb. odbyło 
się w Łowiczu pod przewodnie 
twem tow, Godlewskiego posie- 
dzenie Pow- Rady Związków Za 
wodowych. Na posiedzeniu był 
Al- 
biński. 

Tow Godlewski odczytał zebra 
nym referat tow: Aleksandra 
Zawadzkiego, wygłoszony na II 
Konferencji Zwięzków Zawodo 
wych, komentując i wyjaśnia- 
jąc zebranym poszczególne jego 
ustępy. 

Następnie tow, Godlewski zò- 
brazował osiągnięcia naszego 
blanu 5-ch letniego. 


W dyskusji zabrał głos delé- 
gat ORZ.Z, tow: Albiński, oma 
wiając i wyjaśniająć zebrańym 


sprawy dotyczące postępu w 
pródukcji. 

Trzecim z kolei mówcę Dył 
tow. Chmieliński, który zacyto 


wał kiika przykładów współza- 
wodnictwa pracy opartego ð ra 
cjonaliżację pracy, co daje naj* 
lepszć rezultaty w produkcji, 

Na zakończenie obrad tów: 
Godlewski zapóznał obecnych 
z wyborczym  kalendarzykiemm 
zebrań w zakładach pracy i w. 
poszczególnych Zwigzkąch Za 
wodowych. A 
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Uśmiechnij się! 


PLOTRARZE 
L3 
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— í sam pan to słyszałeś? 
== Ba, jeszcze lepiej! Sam to wy- 
(myśliiem! 


O 


A 


SPÕŁKA 
W pewnym dzienniku szkockim 
ukazało się niedawno nastepujące 
ogloszenie. 


„BAREM 


ADRIA — „Młoda Gwardia” I seria 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 
BAŁTYK — „Śpiewak nieznany” 
godz. 17, 19, 21 
film dozwol. dła młodz. od lat 14 
BAJKA — „Przygody Nasredina* 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 
GDYNIA — „Program Aktuclności Kra 
jowych i Zagranicznych Nr 38" 
godz, 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19; 20 
21 


HEL. (dla młodz.) — „Trójka trefl” 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 
MUZA — „Trzeci szturm” 
odz. 18, 20 
ilm dozwol. dla młodzieży od lat 14 
POLONIA — „Dni zdrady” 
odz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodz. od lot 14 
PRZEDWIOŚNIE — „Tragiczny po- 
ścią” — godz. 16, 18, 
film dozwolony dla młodz. od |. 18 
ROBOTNIK — „Opowieść o prawdzi- 
wym człowieku” 
odz. 16.30, 18.30, 20.30 
film dozwol. dla młodzieży od lat 14 
ROMA — „Powrót do domu“ 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 7 
REKORD — „Za Wami pójdą inni” 
dla młodzieży godz. 16 
„Cztery serca” godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 
STYLOWY — „Siedmiu śmiałych“ 
dla młodzieży godz. 16 
„Sępy”* — godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz, od lat 14 
ŚWIT — „Słońce wschodzi” 
godz. 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 14 
TĘCZA — „Bokserzy” 
godz. 17, 19, 21 
film dozwolony dla młodz. od I. 7 
TATRY — „Muzyka i miłość“ 
godz. 16, 18, 20 
film dozwolony dla młodz. od lat 10 


WISŁA — „Dni zdrady” 


Roczne Walne Zebranie ukonstytuo- 


„Człowiek, który stracił prawą no 
ge, pragnie zawrzeć znajamość z 
dżentelmanem, któremu brak lewej 
nogi, aby zawiązać spółkę w celu 
wspólnego kupowania butów i skar- 
petek. Numer obuwia 43“, 


MIŁOŚĆ 
OD PIERWSZEGO WEJRZENIA 


— Panie profesorze, podobno pa- 
na małżeństwo było skutkiem miło- 
ści od pierwszego wejrzenia? 

— A tak. Jedyny raz w życiu, 
właśnie wtedy zapomniałem  wło- 
żyć okulary j co gorsza zostawiłem 
je w domu. 


TRUDNY PROBLEM 

Komarek poszedł z żoną do lcka- 
rza. Po jej zbadaniu lekarz oznaj- 
mia: Pańska żona jest zupełnie zdro 
wa, 

Komarek skrobie się w głowę: 
Tak, tak, panie ńioktorze, tylko któ- 
ry znas ma jej to powiedzieć? 


Nie 5 łem w Warszawie, ale 

y doskonale sobie wy 
obrażam, co musiało dziać się w sto- 
licy w niedzielę wieczór, Nieprzej- 
rzane tłumy na ulicach, meprzejrza- 
ne tłumy na sladionie Wojska Pol- 
skicgo. VIH „Tour de Pologne“ był 
imprezą, która interesowała wszyst- | 
kich, młodych i starych, robotnika 
i inteligenta — bo to przecież szło ol 
prestiż naszych barw narodowych. 

9 ZAGRANICZNYCH ZESPOŁÓW 

KONKURENCYJNYCH 

Na starcie tegorocznego wyścigu 
dookoła Polski stanęło aż 9 zespołów 
zagranicznych. Pewnego rodzaju re- 
welacją był w nim udział takich dru ` 
żyn, jak angielska, włoska, zmie 
Zaczęło się żle. Na mecie w Hele- 
rowie pierwszy był Rumun Nicule- 
scu, za nim Duńczyk Ostergaard ij 
Wiech Locatelli, Pierwszy z Polaków | 
był Wójcik, ale bardzo daleko, na! 
19 miejscu. Drużynowo zajęliśmy też 
dalekie,miejsce dając się wyprzedzić 
Danii, Rumunii, Francji, Anglii i Wło 
chom. 


ŹLE ZROZUMIAŁ 
— Panie doktorze, żle się czuję — 
w dołku mnie gniecie, ciągle głowa 
boli, serce dokucza, spać nie mogę... 
— Pijecie chyba? ` 
— A tak, jeżeli pan doktór będzie 
łaskaw — to cytrynówkę! 


GRZECZNOŚĆ NA MIEJSCU 
Miliejant prowadzi dwóch sabota- 
żystów do więzienia. W drzwiach je 
den z nich, księgowy, kłania się 
grzecznie i mówi do dyrektora: 
— Przepraszam, panie dyrektorze, 
pan ma pierwszeństwo, 


czy szwajcarska. Ze starych znajo- 
mych startowali: Czesi, Finowie. Ru- 
muni i Fiancuzi. Widzimy więc, że 
stawka była doborowa, horoskopów 
moc. Nas wszystkich interesowało je 
dno: jak w tym kołowrotku liczącym 
ckiągłe 2 tysiące kilometrów wyjdą 
tāsi chłopcy? 


NASTROJE PO I ETAPIE 

Po pierwszym etapie tym wszyst- 
kim, którzy nie doceniali, albo lekce- 
ważyli sobie Rumunów (bo przecież 
jeszcze w wyścigu Praga — Warsza- 
wa żadnych cudów nie dokazali — 
Lizyp. red), Włochów czy Duńczy- 
ków. bo to przecież nie startowały 
ich drużyny narodowe, a przedstawi- 
ciele związków robotniczych — tym 
wszystkim powtarzamy po pierw- 
szym etapie ziżedły bardzo miny. 


POCZĄTEK BYŁ ZŁY 


ROZMOWA 


— Ach, to ty, mężusiu, już wróci- 
łeś z biura? A ja wciąż jeszcze mó- 
wię do ciebie przez telefon. 


SZCZURY LĄDOWE 


— A mówiłem ci wczoraj wieczo- 


rem, żebyśmy zamieszkali na pię- ||| ETAP POPRAWIŁ NAM BUMORY 
trze! Ty upierałaś się przy parte- | Drugi etap poprawil wybitnie naszą 
rze! sytuację, W Toruniu pierwszy był 


Dział ołicjalny ŁOZB 
Komunikat Zarządu Nr 1 


Wybrany Zarząd ŁOZB przez 


1. nie będżie dopuszczony do zawodów, 


o ile nie będzie posiadał odpowied- 


Wizesiński i drużynowo zajęliśmy 
pierwsze miejsce przed Rumunią. Mi- 
ny ram się poprawiają, Poczekajcie, 
będzie coraz lepiej! Istotnie na trze- 
cim etapie z Torunia . do Olsztyna 
dzięki doskonałej współpraóćy naszej 
drużyny odnosimy znów triumf. Wrze 
siński po raz drugi wygrywa elap i 
pa raz drugi wygrywamy etap zespo- 
łowo 


lak, Wrzesiński 
miejscu. 


był dopiero na 10 


PO 5 ETAPACH 

Po 5 etapach drużynowo byliśmy 
już na trzecim miejscu. 

Po szóstym etapie nabraliśmy znów 
nieco otuchy. Pierwszym w Poznaniu 
był wprawdzie Włoch Spalazzi, ale 
Wójcik był już piąty, a drużynowo 
zajęliśmy drugie miejsce za Rumunią. 
Siódmy etap przynosi nam jednak 
zńów niepowodzenie. We Wrocławiu 
pierwszy jest Anglik Clarc, a pierw- 
szy z Polaków Wrzesińiski zajmuje 
jedenaste miejsce. Drużynowo. jesteś 
my na piątym miejscu za Francją, 
Arglia, Rumunią i Włochami. 

CHWILOWA POPRAWA 


Po ośmiu etapach (ten ostatni wy- 
grał Polak z Francji Sowa) drużyno- 
wo -poprawiliśmy swą lokatę wysu- 
wając się. na drugie miejsce za Ru- 
munią, ale po dziesiątym spadamy 
znów na trzecie za Rumunią i Wło- 
chami. Etap ten wygrał ponownie 
Clarc (16 był Siemiński), a drużyno- 
wo. Francja przed Rumunią. W kla- 
syfikacji indywidualnej Wójcik z szó 
stego miejsca spadł na siódme. 

„Tour de Pologne* zbliża się do 
wrót Warszawy. Rewelacją tego eta- 
u jest Polak z Francji Wittek, który 
zaimuje 2 miejsce za Duńczykiem O!- 
senem, ż naszej drużyny narodowej 


ZACZYNA SIĘ PECJL., 

Od czwartego etapu zaczyna nas 
prześladować „pech”. Wrzesiński za- 
chorował na zapalenie spojówek. nie 
daleko Gdańska Wójcik przebija gu- 
mę i w rezultacie na metę we Wrzesz 
czu pierwszy wpada Duńczyk Armou 
toip, a Polak Wójcik zajmuje znów 
19 miejsce, tak jak w etapie pierw- 
szym. Piąty etap był dla nas już 
wręcz fatalny i kto wie, czy nie 
przyczynił on się do załamania na- 
sżych chłopców. No, bo pomyślcie sa 
mi. Uciec na 32 kilometrze i prowa- 
dzić wyścig przez 10 km, aby później 
dać się minąć koalicji kolarzy zagra 
nicznych — to chyba nie należy do 
tzeczy miłych. Doświadczyli tego po 
sobie: Kapiak, Wrzesiński, Rzeźnicki 
i Piegat, ale riepowodzenie to od: 
czuli zapewne wszyscy i wszystkim 
mogło ono odebrać ducha da dalszej 
walki. Piaty etap wygral rewelacyj- 
ny Rumun Niculescu, a pierwszy Po- 


„TOUR DE POLOGNE”, Drużyna polska która w klasyfikacji ogólnej 


Lzy za lać kilka 


będziemy mieli kogo oklaskiwać? 
Na marginesie Viil wyśc gu dookoła Polski 


$ 
O a_n 


najlepsze miejsce zajmuje- Sałyy. 
isiódme), Sensacją jest utrata żółtej 
koszułki leadera przez Rumuna Ni- 
culescu na rzecz Włocha Locatelli. 
Przedostatni etap z Krakowa do Kielc 
przyniósł naszej drużynie odrobienie 
3 minut na drużynie włoskiej, ale 
zasadniczo w niczym nie zmienił na- 
szej sytuacji, Pomimo tego, żeśmy 
na tym etapie zajęli drugie miejsce 
za Rumunią, w ogólnej klasyfikacji 
pozostaliśmy nadal na 3 miejscu, a 
indywidualnie Wójcik również nie ru 
szył się ze swego 7 miejsca, chociaż 
hył szósty na mecie po Duńczyku 
Olsenie. 


OSTATNI ETAP WSZYSCY ` 
PAMIĘTAMY 
Ostatni etap wszyscy mamy jesz- 
cze żywo w pamięci. Pierwszy w War 
szawie był Włoch Spalazzi, a 7 do- 
piero Kapiak (Polska), Drużynowo za 
jęliśmy 4 miejsce "za Włochami, 
Francją i Danią i na tym skończyła 
się nasza epopea. 


CZY WYPADLIŚMY ŻLE? 


Biorąc pod uwagę poziom kolar- 
stwa we Włoszech, Francji, Danii 
czy nawet Szwajcarii, *prawdę mó- 
wiąc, nie liczyliśmy na trzecie miej- 
sce, W najlepszym wypadku daliby- 
śmy naszym chłopcom piąte miejsce 
po Włochach, Francuzach, S%wajca- 
sach i Duńczykach. Tymczasem za- 
wiedli nas kompletnie. Szwajcarzy. 
Trochę lepsi, ale gorsi od nas okazali 
się Duńczycy. O Francuzach zaś trud 
no coś sądzić, bo już po pierwszym 
etapie utracili swego najlepszego ko- 
larza Garniera, ale w każdym bądź 
rażie pokonanie ich przez nasz ze- 
spół jest niewątpliwie sukcesem na- 
szego kolarstwa. Sukcesem, o którym 
przed wojną nie moglibyśmy nawet 
marzyć. Pytanie tylko, jak długo zdo 
"mv się na obecnym poziomie uttzy 
mać? (6) postępach przetież nie mo- 
żemy myśleć poważnie, gdyż cała na 
sza drużyna narodówa z roku na rok 
bedzie starsza, a młodszych, godnych 
włożyć koszulki reprezentacyjne ja- 
koś wcale nie widać. 


OSTATECZNA KONKLUZJA.,. 


To jest o wiele smutniejsze i od 
tego, żeśmy zajęli dopiero 3 miejsce 
w klasyfikacji drużynowej i od tego, 
że Polak znalazł się dopiero na ? miej 
w klasyfikacji indywidualnej. 


odz, 16.30, 18.30, 20.30 wał się następująco: prezes — Ejme, | niej adnotacji w książeczce zawodni- zajęła III miejsce po rumuńskiej Í w łaskiej. Ae Ere ai z całego „Tour da 
ilm dozwol. dla młodzieży od lat 14|1. wiceprezes Org. — Saganowski, | czej. a y b pk 
A „|II wiceprezes Sport. — Sieroszewski, | 3. W terminie l-tygodniowym od ; à . 
WŁÓKNIARZ — „Spiewak nieznany” | rig wiceprezesem wybrana — Toma- | daty ukazania się niniejszego komu- W $ Z a ç h 2 wW i A 0 wW a 74 3 W 8 gd y "DT 
goaz pa PEAR od lot 14 szewskiego, przewodniczący WSS — | nikatu kluby podagzà sklady e i MERC a ah a Wi 
ilm dozwo!, dla miogziezy Twardowski, przewodniczący W.ļ|du sekcji bokserskiej z wymienie- ) s a dige Ruairi 
WOLNOŚĆ — „Bokserzy” Szkoln. — Sikorski, przewodniczący | niem osób uprawnionych do podpisu lekkoatletyczne w Moskwie yos rdi eala ada 2 


godz. 16, 18, 20 
film dozwol. dla młodzieży od lat 7 


ZACHĘTA — „Ulica Graniczna” 


zwolnień i zgłoszeń zawodników 
4. Skarbnik wzywa wszystkie klu- 
by do uregulowania w przeciągu 


W, Sport. — Tyl, sekretarz — Jani- 
szewski, skarbnik — Daniel, gospo- 
darz — Dąbrowski, kronikarz — Ko- 


RedsgGcjeił 
KOLEGIUM REDARCYJNE, 


MOSKWA (obsł. wł.) 3 bm. rozpo- 
częły się w Moskwie wszechzwiąz- 
kowe zawody lekkoatletyczne 


tujących 16 radzieckich republik 


awiązkowych. 
W pierwszym dniu zawodów pię- 


Wydawca: RSW. „Prasa*, 


] ki. 7 dni od daty ukazania się niniejsze- à }, ZU || A £ ; 
godz. 16, 18.30, 2! Lig W Radni: Bochenek, Borowski. go EOE wszelkich S obowiązań | działem 1000 sportowców, reprezen- | ciu sportowców tów tytul mi- aari me ję TESTE LE 
film dozwolony dla młodz. -d I, Kapitanat: Kubiak, Klimczak, Ra- | zaległych, bieżących rozliczeń z prze strza ZSRR na rok 19 9. W skoku . za onych R» 
cięcki. prowadzorych zawodów oraz wniesie wzwyż wśród kobiet zwyciężyła mo- Łódź, 


11.20 „Uczennica VII B“ — słucho 


wisko. 11,40 Muzyka. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnał. 12.04 Wiadomości po- 
łudniowe. 12.20 Audycja dla wst 
12.50 (Ł) Chwila muzyki. 12.55 „Me- 
lodie ludowe". 13.20 Skrzynka PCK. 
13.30 (L) Chwila muzyki, 13.35 Ma- 
zyka obiadowa. 14.00 Audycja PCK 
dla chorych. 14.15 Pieśni Fr. Lista. 
14.30 Christian Sinding Sonata 
E-dur op. 27. 14.50 (Ł) Komunikaty. 
14.55 (Ł) „Rolnictwo w planie 6-let- 
nim“. 15.05 (Ł) Interludium z płyt. 
15.15 (Ł) Aktualności łódzkie, 15.25 
Program dnia. 15.30 „Strachy w ga- 
binecie przyrodniczym”, 15.50 „Walka 
z alkoholizmem”. 16.00 Audycja spor 
towa dla młodzieży z okazji „Tour 
de Pologne”. 16.15 Ostatni numer 
„Kuźnicy“. 16.20 (%Ł) Audycja Ligi 
Kobiet. 16.25 (Ł) Drobne utwory P. 
Czajkowskiego. 16.40 (Ł) „Wiejscy 
przodownicy pracy — na wyższe u- 
czelmie*. 16.50 (Ł) Fragmenty z sul- 
ty „Arlezjanka” Bizeta". 17.00 I-szy 
dziennik popołudniowy. 17.15 Muzyka 
operetkowa. 18.00 „Z frontu brygad 
SP". 18.15 Pieśni. 18.30 „Wspomnia- 
nia muzyczne z Festivalu Młodzież- 
wego w Pradze“. 19.00 II dziennik 
popołudniowy. 19.15 „Na muzycznej 
fali“; 19.45 „Opowieść o Chopinie * 
20.00 Koncert symfoniczny. 21.00 
Dziennik wieczorny. 21.40 Muzyka ta 
neczna. 22.25 Ludomir Różycki — So 
nata a-moll. 22.45 (Ł) „Ocena pozo- 
staje w mocy“. 22.58 (Ł) Omówienie 
programu lokalnego na jutro. 23.90 
Ostatnie wiadomości. 23.10 Muzyka. 
23.30 Utwory J. Sibelius'a. 23.50 Pro- 
gram na dzień następny. 24.00 Za- 
kofńczenie audycji i Hymn 


D-05137 


dziennie za wyjątkiem sobót i świąt 
od godziny 18—21 


Wydział Szkoleniowy w każdy piątek 
19 — 2i-ej. 


rowania wszystkich czynnych zawod 


Sekretariat į skarbnik urzędują co- ria 


w lokalu ŁOZB, 


Zawody okręgowe — zł 
Mistrzostwa drużynowe 


2. Zobowiązuje się kluby do skie- 
— zł 500. 


W. Ażgiew 251 


Daleko od Moskwy 


Karpow spoglądał na kartki, zapisane nerwowym 
charakterem, wygładzał je, mał przed oczyma swój czy- 
sty dom, żonę i córki wokoło stołu. Stary na głos czyta 
gazetę, one słuchają... Iwan Łukicz wydobył zeszyt, wyr- 
wał arkusik į zasiadł do odpowiedzi, ażeby jutro wysłać 
go pierwszą maszyną, która jedzie w kierunku Dolnej 
Sazanki. s 3 : 

„Nie pisałem do ciebie, ponieważ wygnałaś mnie 
i zawstydziłaś wobec Batmanowa. Ale nie bede wspom - 
nać — co było to przeszło. Czuję, że mnie zrozumiałaś, 
chociaż niezupełnie. Czy doprawdy będzie ci lepiej, je- 
żeli z niczym, przed zakończeniem budowy powrócę do 
domu? Piszesz zupełnie słuszne: takich jak ja tu jest 
wielu. Na wsi byłem pierwszy, tutaj zaś jestem mały. 
Wykształcenie moje, jak sama wiesz — jest niewielk e 
— zaledwie siedem klas ukończyłem. Ale nie mam żalu. 
Los zetknął mnie z mądrymi ludźmi, więc jestem zado- 
wolony, uczę, się, wszystko. rozumiem. Nie zarzucaj mi, 
że chcę się uczyć, nie ma w tym nic złego. Mamy jedne 
go inżyniera, Kowszowa Aleksego Mikołajewicza, je- 


składki członkowskiej 
1949-50 w kwocie zł 500 — na PZR ij 
zł 500 — na ŁOZB pod rygorem nie; 


Zawody międzynarodowe—zł 2.000. 


Bułgaria —U3R 3 : 1 


PRAGA (Obsł. wł) W międzypań- 


na rok 


istwowym meczu piłkarskim Bułga- 


ras zmuszony był wykluczyć w dru- 
giej połowie jednego z piłkarzy buł- 
garskich. Dla Bułgarii bramki zdo- 
byli: Blaskow, Spasow 1 Laskow. 


tr. 
1.000. RE 


Okr. KI. A 


ników do I-go badania wraz z prze-| Zawody towarzyskie KI. A i B — EREA puent pianGzoaionowani 
świetleniem w Poradni Sportowej. |zł 300. y SERY A 

Wynik I-go badania w sezonie Turnieje seniorów dziennie — z +2 
1949-50 odnotowany musi być w ksią | zł 500. W drugim spotkaniu piłkarskim, | ki. W biegu 
żeczce zawodniczej. Badania muszą | Turnieje juniorów — zł 200. rozegranym w Sofii, Czechosłowacja | miejsce zajął 
być ukończone do dnia 20 września Sekretarz Przewodniczący | IT zremisowała z Bułgarią II 1:1 Siemionow, 
rb. Po tym terminie żaden zawodnik (—] J. Janiszewski (—) E, Ejme 1:1). w ezasie 14:44,8. 


WROTTE S EEE E Ea E ZTPEEYE WE EEEE 
stem jego pomocnikiem, kiedy mamy wolna chwilę uczy 
mnie matematyki i fizyki. Opow edział mi o połączonych 
naczyniach į zażartował. „Jeden człowiek umie mn ej 
drugi więcej. I od jednego do drugiego wiedza przenika 
jak woda w tych naczyn ach... Wkrótce ty, Iwanie Łuk - 
czu, będziesz wiedział-tyle; ile ja sam dowiedziałem się 
od profesorów w instytucie“. Żarty żartam', ale nauczy- 
łem się bardzo wiele od inżynierów. 

Obejrzałabyś jak budujemy rurociąg! Opisać tego nie 


można — trzeba to samemu zobaczyć..." 


Arkus k był już zapisany i Karpow wyrwał z zeszytu 
jeszcze jeden. Następnie Iwan Łukicz pisał, ażeby się nie 
przejmowali, że w gazecie o nm nie wspomnieli — to 
jest nie ważne, jeszcze za wcześnie, aby o nim pisali, po- 
tem k'edyś napiszą, Karpow tłumaczył, że ne przyje- 
dzie nawet na urlop, gdyż chociaż rzeczywiście jest ty- 
siące budowniczych, ale każda godziria jest droga. Na 
zakończen e Iwan Łukicz zapraszał żonę aby przyjecha- 
ła do nego w goście: „Sama zobaczysz i zdziwisz się. 
Jechać nie jest daleko, wszystkiego jakie dw eście kilo- 
metrów. Po trasie jedzie pełno maszyn, każda cię za- 
w.ezie. Jeśli zdecydujesz przyjechać, to ub erz się ciepło. 
Pocałuj mocno dzieci» Bardzo za nimi tęsknię, śnią mi 
się każdej nocy... * ù 

Już na drugi dzeń po przyjeżdzie Puszczyna ukazała 
się pierwsza gazetka. Po dwóch. trzech dniach, wszędzie 
ukazały się ulotki, jak mewy nad brzegiem wody. Bie- 


skiewska zaw 
ra uzyskała wysokość 1,60 m. 
Pchnięcie kulą wygrała Andreje- 


W skoku o tyczce dla mężczyzn 
8-ch zawodników: Demsienko, Ozolin 
i Kniaziew uzyskali wysokość 4,18 m. 
Tytuł mistrza zdobył Ozolin 
najmniejszej ilości strąceń poprzecz- 


który pokonał dystans 


Teiefomyi 
Redaktor naczelny 
zastępca red. nacz, 


odniczka Czudine, któ- 
216-14 
219-05 


Sekretarz odpnwicdz. 218-23 


Piotrkowska 67, telefon 114-10, dopuszczenia do rozgrywek o mistrzo | _; É 3 +|wa (Moskwa), uzyskując wynik Sekretariat ogólny 223.22 

Zebrania Zarządu odbywają się w |stwo Okręgu. 1:0) ion a RCA RA 14,51 m. ' Dział partyjny" 254-25 
każdą środę w godzinach 19—2i-ej.| 5. W roku kadencyjnym 1949-50 | cina PAC ze strony Bułga-| W grupie mężczyzn w rzucie osz- | | puts) korespondentów Rega 
Wydziały: Sportowy i Spraw Sędziow | obowiązują następujące taksy sg- ców; tale 26 sędzia w kiwać Kame.|czepem mistrzostwo zdobył Estoń- niczych 1 chłopskich Oriz żę» 
skich w każdy wtorek 19—21-ej, | dziowskie: a | Ka osy _|czyk Walmah, osiągając wynik 67,38 


daktorów gazet ściennychi 213-42 | 
Dział motacji: i 
Dział miejsk. 1 sport.r 254-21 | 


Dział ekonomiczny? 
Dział rolny; 
Redakcja nocrał 


Kolportaż: 


dzięki 


Łódź, Piotrkowska 70, 


na 5000 mtr. pierwsze 
leningradzki zaw nik 


tel. 112-50 I 174-75 
KOOTEN TEE TS EEEE ESO 
Iły się na pudłach ciężarówek odjeżdżających do tajgi, 
na ziejących ogn'em aparatach do spawania, na ścią- 
nach wznoszonych budynków, na rurach, ciągnionych 
przez traktory na dno cieśniny. 

Cichy i niezwracajacy na sebie uwagi, blady, o ultra 
marynowych oczach Puszczynń, okazał się energicznym, 
niezmordowanym pracownikiem. Poznał w szybkim cza- 
se tajemnice punktu, podążał wszędzie i wydawał cza- 
sem po dziesięć ulotek na dobę. Szoferzy przezwali żar- 
tem gazetki „dodatkowym paliwem”, co było rzeczywi- 
ście prawdą. Kilkoma słowami potrafił zagrzewać ludzi, 
zachęcić ich do jeszcze jednej dodatkowej tury, do spa- 
wania trzech nadliczbowych rur, do wydobycia z ziemi 
jeszcze jednego sześciennego metra, Brąc'a Pestowy roz- 
poczęli budowę czterech baraków z drewnianych kon- 


strukcji do skłądan a — tegoż dnia Puszczyn obwieścił 
o tym wszystkim. 
„Towarzysze! — wzywała następna gazetka. — Dzi= 


siaj na dno cieśniny została opuszczona już trzecia sek- 
cja rurociagu. Wyprzedzil śmy plan o pięć dni. W spa- 
wan u części rurociągu przoduje brygada Umary Maho- 
mela”. Albo zwracał się do betoniarzy: „Brygada Pe- 
trygina ułożyła dzisaj pod fundament stacji tłocząco= 
ssącej p.ećdziesiąt nadliczbowych metrów sześciennych 
betenu. Towarzysze betoniarze, doganiajcie przodowni= 
ków!'* 
(M. c. n.) 


